
Nr 120. Kraków, Czwartek 28 Maja 1903. Kok XXII
.Mowa Reforma" wychodź, codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

Pveaume rata wynoii:
•onli: giMruoznlt kwartał ulg: mletlf oiali

W m ir sen ............................................. 24 koron 12 koron 6 koron 2 u rony
W A aetro-W ęyr. z przesyłką poczt. 32 ,  16 „ 8 ,  2 Kor. 70 n.
W  P aństw ie  NiemiecHoiu . . . 3 6 ,  1 8 ,  9 ,  3 „ — ,
V e W łoszech, F r a n c y i ,  z t n g i i i , Belgii,

Szw ajcary i, T urcyi i inn . k ra jach  4d „ 2 4 ,  1 2 ,  4 ,  — ,
Oddzielny numer (z o sta tn ich  trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką Dooztewą 12 h. — 
Wl Lwi-wie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego i  i Plohna, ul. Karola Lu- 
dw.ka 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się ty tk o  n a  c a ły  m ies ią c . 
.is ty  z p ieniędzm i i p .zeka»y  p ieniężne n a  p ren u m eratę  i ogłoszenia (insoroty) uprasza  się 

aadsyiać  franco do A d m in is trac ji „Ń Reformy" w Krakow ie. — L is tó w  niofi schow anych
nia przyjmuje się.

M ęhopieów  n a d s y ła n y c h  ł ie d a k c y a  n t j  ztc ra ca  
Adi<.a I  ■ łk a o j  ■ i  A d m ln in t ra c y t : „ i ł .  J łc fo rm a “ u l. J a g ic -lio n sk a  10. 

T e ls fo n  R e J a b o y l i A dm ‘TiŁStraoyi Bfr 41. — Nr rach. poczt. Kasy obzm.p.L 857.484

NOWA
P p e n u m e p a t ą  P ^ s c y j m u j ą :

£ a m l ' . j io o w ą : Admiui, trący a ,  Nowej B e ormy“ i w ciystkie tuaycy poostowe; b U j I M  
sra  idm inistracya „Nowej Reform ^" — vłł4wnw trafika w Rynka- — A genoyaJ. Fop iasa 
i A. Salomonowej, plac fuarys o ki 2. — H andel St. Karlińskiego, Snaiennioe. — Handel 
K retschm era. Pynek . — H andel J . E kiera, ni. K arm elicka 18. — 2 & m i« J s o o w ^  n r w s  
c e r a t ę  1 o g t o a z e u l .  p rzy jm ują: B iura dzienników  we L w a w l t  Lndwik Plohc, ul. Ka­
ro la L udw ika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ź l u  Heszelea — W  J  i r s s l i w l n  L. Srfa»»herg. 
5F W ie d n iu  «p. H aa„anstein 4  VToglar itakże w H am burgu, F ran k fu rc ie  nad Menem. Ber.inie, 
L ipsku Bazylei i W rocławiu). — A. Bppelik. R  Mosse (tak io  w Ł erlin .e  K am bnrgu, Monachium 
i Norym berdze). — H erm ann (łolaschm ied, M. Dukes Nachf, H. 3chalek, J. L«nnebbrg. — 

W  P a r y ż a  Socićtć M utnelle de P ub lic itć  A. L o r e t t e ,  d irec teu r, F u e  Caam aitln, 61 
O g ł o s z e n i ,  (inseraty) przyjm uje ad m in is trac /a , lilak ó w , Jag ie llo ń sk a  10, zr opłatą od m iejsca 
w iersza dro^nem  pismem (petit) za pierw ozj raz  20 h., z* każdy następny .a*  po 10 h. — ]  a d *  
s ła n »  po 60 h od w iersza za każdy raz. — N e k r o l o g  l a  po 50 h od wieraaa. — Q ,o a y  p u b l l e k u r  
po 2 kor. od w iersza układ  tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwL.y raz 40 h. następny po 
20 h od w ie .sz a .— Z a lą o z o L k ld e „N Reiorm y (prospekty ,cyTkala.ae, ogłoszen iaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dli zamiejscowych, a l  ko. od 100 egs dla mlejsoo,ryobprtmam.

Nalożytość należy naprzód naugyłać przekazem pociło wyn.

Teorjre dra Soerbera. “
Kraków, 27 maja.

•Tak było do przewidzenia, przyszło wzoru.., 
w pailamencie wiedeńsk.m do ostrego starcia 
między przedstawicielem rządu a pGbłami chor­
wackimi. Dla czego posłowie ci nie wystąpili 
zaraz wczoraj z wnioskiem nagłym w sprawie 
niedopuszczenia ich na posłuchanie do cesa 
rza, — jest kwestyą taktyki klnbu poludnio- 
wo-słowlanskiego. Skończyło się na zapytaniu 
do prezydenta Izby, wniesionem przez posła 
Biantinlego. Prezydent Koerber przyszedł wi -  
d e r z D i e  z przygotowaną odpowiedzią.

Gdzie tutaj prawda? — zapyta każdy, roz­
patrzywszy się w tej odpowiedzi. Dr Kuerber 
zaprzeczył, krótko i węzłowato, wszystkiemu, 
ro pisano o ofiaiach rozruchów w Chorwacyi 
Wedle relacyi rządowej, przedstawionej parla­
mentowi przez dra Koerbera, żandarmi ranili 
w tym czasie w kiajach chorwackich d w i 6  
osoby śmiertelnie, a jeana zraniła się lekko...
0 b a g n e t  s p o k o j n i e  s t o j ą c e g o  ż o ł ­
n i e r z a .  Na to wykrzyknął pos. Biankim.

— To kłamstwo! To wieli.e  kłamstwo!
Prezydent Izby wezwał za to ks. Biankiniego 

da perządku.
Prezydent, aprobował konfiskowanie depesz 

z Chorwacyi, a postępowanie wojska uznał za 
zupełnie poprawne. Ciekawa też była końcowa 
konkluzya prezydenta, że Austrya ma zbyt 
wiele własnych kłopotów, aby zajmować się 
miała jeszcze sprawami drugiej części pań­
stwa.

I znow u niezrozumiałą jest dla nas rzeczą, 
dlaczego żaden z posłów połuaniowo-słowiań- 
skieb nie zgłosił wniosku nagłego o otwarcie 
dyskusyi nad tą odpowiedzią prezydenta ga- 
b netu, lecz ks. Biankini przyrzekł uczynić to 
dopiero na posiedzeniu następnem, które od­
będzie się... 5 czerwca! Przecież w Izbie zna­
lazłaby się zawsze liczba posłów, popierają­
cych wniosek o tyle, że wnioskodawca mógł 
był jego nagłość uzasadnić. A wtedy z łatwo­
ścią także byłby się znalazł argument prze­
ciw twierdzeniu dra Koeibera, jakoby zajścia 
chorwackie dotyczyły wyłącznie drugiej czę­
ści państwa.

Najświeższe fakta świadczą przeciw temu 
twierdzeniu. Rzecz dziwna, że nie doczytał się 
tego dr Koerber z ostatnich wypadków w 
Dalmacji i Lublanie. Rzecz naturalna, że gdy­
by w Zalitawii nie było rozrucnów chorwa­
ckich, to w Lubienie nie strzelanoby do okien 
kasyna niemieckiego, w Dalmacyi nie obrzu- 
canoby flaszkami atramentu węgierskich sta­
tków i t, d. Dr Koerber zaś usiłuje wmówić 
w parlament, ze austryaccy Chorwaci są czemś 
z u p e ł n i e  i n n e m  od Chorwatów zalitaw 
skich — więc, jago zdaniem, ani nasi Chor­
waci, ani Austrya nie mają powodu ao miesza­
nia się w sprawy tamtych.

W ten sposób żywy naród traktuje  się tak, 
jak pierwszą lepszą nieruchomość, np. zagon 
roli, który dzieli się, przy pomocy komisji są­
dowej, pewnego pięknego poranka na 2 części
1 oddaje się każdą z nich dwom właścicielom. 
Na tern kończy się sprawa. Tak można dzielić 
terytoryuin, rzecz martwą, — a l e n  3 ż y w y  
n a r ó d .  Gdy się jednakże ten gwałt na nim 
popełni, nikt dziwić się nic powinien, że naród 
tego podziału nie nznaje, bo om wyższym jest, 
jako indywidualna całość, ponad to, co z jego 
ziemią zrobiono.

Konsekwencye takiego krajania żywego na­
rodu odbijają się na nas, n a  P o l a k a c h , — a 
mszczą widocznie i kże na Chorwatach. — 
Rzecz ubolewania gud^a, że przedstawiciel kon­

stytucyjnego rządu wygłasza w a.nstryi znania, 
stojące w sprzeczności nietylko z odwiecznein 
prawem natury, ale z namacaluemi faktami.

Zwycięstwo ludu polskiego w Po- 
znStiiskiem.

Wczoraj odbyło się w Poznaniu walne ze­
branie delegatów powiatowych, które stanowi 
tam najwyższą instancyą wyborczą, zwłaszcza 
co ao mianowania kandydatów poselskich. Do­
tychczas znany nam jest tylko przebieg pier­
wszej części zebrania, w chwili bowiem, gdy 
redakeye pism poznańskich zamykały układ 
numeru, dopiero część kandydatów przeszła 
przez dyskusję i głosowanie. Rezultat głoso­
wania stwierdza jednakże, że delegaci, jakkol­
wiek wśród nich konserwatywne żywioły za­
wsze jeszcze posiadają większośćziuszanowalr 
wolę ludu i zastosowali się do uchwał wal­
nych zebrań, na których obalono kandydatury 
dotychczasowych konserwatywno ugodowych po­
słów.

W. Ks. Poznańskie obejmuje 42 powiaty, 
które tworzą 15 okręgów wyborczych. Z tych 
42 powiatów, reprezentowanych było na wal- 
nem zebraniu 40; brakło delegatów z dwóch 
powiatów: s k w i e r z y ń s k i e g o  i w i e l e ń -  
s k i  e g o ,  dawno już do połowy zniemczonych, 
nie posiadających własnej organizacyi wybor­
czej.

Jak  jnż donosiliśmy, rnch ludowy obalił na 
zebraniach powiatowych następujących kandy­
datów „ugodowych": C e g i e l s k i e g o ,  dra 
D z i e m b o w s k i e g o  i h r .  Hektora K w i l ę -  
c k i e g o , czwarty filar ugodowców, K o m i e -  
r o w s k i ,  saui zrzekł się kandydatury; ksiądz 
J a ż d ż e w s k i  postawiony został w swych 
powiatach jedynie dzięki zręcznym manewrom 
komitetów powiatowych, ks. Ferdynanda R a ­
d z i w i ł ł a  ruch ludowy z rozmaitych pobo­
cznych względów sam raz jeszcze dopuścił do 
kandydatury, a książę Zdzisław C z a r t o r y  
s k i zawdzięcza mandat swój jedynie osobi­
stym swym wpływom i stosunkom w swoim o- 
kręgn (gostyńsko-krobskim).

Głównym motywem opozycyi ludu było 
zadowolenie ze zbytniej uległości „ugodowców" 
wobec rządn. Lud gnębiony przez Prusaków, 
czując się na sifach do odparcia polityki ger- 
manizacyjnej śmiałą i świadomą celu samo­
obroną, odrzuca stanowczo wszelkie paktowa­
nie z rządem i dyplomatyczne wybiegi, a żąda 
od swej reprezentacyi postępowania otwartego, 
śmiałego, szczerze polskiego. Do tego motywu 
przyłączył się jeszcze drugi, ekonomiczny. — 
Mimo rolniczego charakteru księstwa, szerokie 
kuła ludu przeciwne były podwyższeniu ceł na 
zboże, za którem głosowali właśnie tak  zw. 
„ugodowa“ członkowie Koła w myśl interesów 
■większych właścicieli ziemskich. Drugi ten mo­
tyw ustępował jednak pierwszemu, przy wy­
borze nowych kandydatów lud kierował się 
jedynie względam na ich n a r o d o w e  stano­
wisko.

Najtrudniejszą dla delegatów była kwestya 
kandydatów w okręgu k o ś c l  a ń s no-g ro d z i-  
s k o - n o w o t o m  y s k i m ,  reprezentowanym do­
tychczas przez szambelana Cegielskiego. Si ery 
ludowe w tym okręgu postawiły bowiem dwie 
kandydatury: Dra Witolda S k a r  z y ń s k ie go 
właściciela Spławia i dra N i e g o l e w s k i e g o  
z Poznania. Pierwszy jest znanym ekonomistą, 
był już dawniej posłem, drugi młodym leka­
rzem. Obaj są stanowczymi przeciwnikami wszel­
kiej ugodowośei wobec rządu.

Stery konserwatywno-ugodowe usiłowały do 
ostatniej chwili rozmaitemi sposobami ocalić

obaione kandydatury. Przeciwko uchwałom do­
tyczących zebrań wniosły protesty do komitetu 
centralnego. W  przededniu zaś walnego zebra­
nia delegatów, książę Zdzisław O z a r t o r y -  
s k i wystosował list otwarty do społeczeństwa, 
w którym z pogardą pisał o „karczemnych wy­
brykach ludowców", zarzucał im przekupywa­
nie wyborców, oświadczył, że według jego iu- 
formacyi, dr S k a r ż y ń s k i  (bawiący obecnie 
u wód) kandydatury w ten sposób mu ofiaro­
wanej nie przyjmie, a wres/cie, odwołując się 
na tradycye swedo rodu, na Puławy i t. d. za­
klinał delegatów, ażebj nie dawali folgę „krzy- 
kactwu" ludowców, lecz przywrócili kandyda­
tury dotychczasowych wypróbowanych obroń­
ców naiodu.

Oigana ugodowe. „Dziennik", „K uryer"  i 
„Wielkopolanin" jak gdyby tylko czekały na 
tak ’3 hasło. Zaraz bowiem zaczęły i ze swej 
strony wpływać w tyra kierunku na delegatów, 
podnosząc straszne niebezpieczeństwo, jakie za­
wisnąć może nad ludnością po lską , jeżeli do 
Koła wejdą l udz i e  „ostrego tonu".

Wszystko na próżno! Delegaci na szczęście 
nie ulegli tym głosom, lecz spełnJi swój oho 
wiązek sumiennie i bezstronnie. Bolesna wprost 
odprawa dostała się przytem ks. Czartoryskie­
mu. Nietylko prasa ludowa odpowiedziała na 
jego list otwarty w sposób bardzo dosadny, 
nietylko nawet ze sfer szlacheckich powiatu 
kościańskiego podniesiony przez niego zarzut 
przekupstwa nazwano wprost nieprawdą, ale 
i sam dr Skarżyński zadał klam jego zapew­
nieniom , gdyż doLiósł zebranw delegatów tele­
graficznie, że przyjmuje mandat z r ą k  l u d u .

Wobec tego już prowiucyonalny komitet cen­
tralny przeszedł nad protestami przeciwko kan­
dydaturze Skarżyńskiego do porządku dzienne­
go. Walne zebranie zatwierdziło zaś jego kan­
dydaturę 21 głosami przeciwko 19.

Ś w i e t n e  z w y c i ę s t w o  odniósł następnie 
główny reprezentant „ostrego tonu" poseł G ł ę- 
b o c k i .  Wybrany został kandydatem 30 gro­
sami przeciwko 9. Tak samo spełniono wolę 
ludu w okręgu wrześnieńsko - pleszewsko-jaro 
ciuskim. W  miejsce ugodowca dra Dziembow­
skiego zamianowano dla okręgu tego zdeklaro­
wanego antiugodowca i demokratę dra Anto­
niego C h ł a p o w s k i e g o  z Poznania. W miej­
sce dra K o m i e r o w s k i e g o  zamianowano 
kanaydatem dyrektora G r a D S  k i e g o  z Gnie­
zna. Kandydatura ks. Jażdżewskiego przeszła 
tylko 27 głosami.

Z tego wyniku głosowania wnosić można 
z całą pewnością, że przeszły w s z y s t k i e  
kandydatury „ludowe" i że rnch ludowy tryum­
fuje na całej lm... W  przyszłym Kole poi- 
skiem l e w i c a  taką mieć będzie większość, 
że n i e d o b i t k i  u g o d o w e  ż a d n e g o  w p ł y ­
w u  w y w r z e ć  n i e  z d o ł a j ą  n a  b . e g  p o ­
l i t y k i  i t a k t y k i  K o ł a .  Stanowisko Koła 
polskiego w Berlinie będzie odtąd goduem 
prześladowanego narodu.

Cześć ludowi poznańskiemu, kiory to spra­
wił!

lomiiirtucya Jowei
Lwów, 26 maja.

(1 ;h a  w iecu żółkiew skiego we Lwowie. — A w an tu ia  
ru sk a  i dw a znam ienne objawy, ja k ie  spowodow ła. — 
Sąd polubow ny w spraw ie d z ienn ikarsk ie j. — W iec 

narodowy).

Nie powiodło się agitatorom ruskim rozbić 
wiecu ludowego polskiego w Żółkwi, więc na­
gradzają sobie niepowodzenie w ten sposób, iż 
wyp.sują w swych organach niemożliwe histo-

rye o rzekomych Dójkach i nadużyciach, jakie 
dziać się miały z okazyi tego zgromadzenia 
Byłem naocznym świadkiem całego przebiegu 
wiecu i mogę uroczyście stwierdzić, że opisy 
„Diła" są od początku do końca fałszywe. — 
Cały z t ta rg  z ruskimi socyalistarai nie trwał 
dłażoj nad 15 mimit. Wpadli oni na wiec, za­
nim się rozpoczął, weszli na pustą jeszcze try ­
bunę, poczęli przemawiać i w tejże chwili zo­
stali odparci. Znaleźli się w tłnmie, ale zanim 
zdofali wywołać tutaj zamieszki, już ich wy­
parto za bramę dziedzińca, na którym wiec 
się odbywał. Żandarmeiya zjawiła się, kiedy 
wszystko ucichło i dr Czołowski wjgłaszał 
swój referat. Na żądanie komitetu cofnięto ją  
natychmiast poza dziedzimtc w.ccowy.

Całe to zajście nie przekroczyło rozmiarów 
i znaczenia zwykłej „burdy", zdarzającej się 
na zebraniach tak licznych, jak było właśnie 
w Żółkwi. Napróżno też usiłuje „Diło“ wyśro 
bować tę prawdziwie „pajdokracką" awanturę 
do rozmiarów „krwi przelewu", najścia Pola 
bów na Fuś, obrony św.ętej ziemi ruskiej 
i t. p. Pali się poprostu w młodzieńczych gło­
wach ukraińskich i — robią słonie dla oostra- 
chu i utrzymania w-zenia w społeczeństwie

Ale epizod ten miał dwie cechy charaktery­
styczne, które warto podnieść. Przedewszy 
stkiem zaznaczył się silny rozłam pomiędzy 
polskimi a ruskimi soeyalistami we Lwowie. 
J a k  wiadomo, aranżerami awantury ze strony 
Rusinów byli socjaliści ruscy, zorganizowani 
od pewnego czasu, jako stronnictwo, odrębne 
od polskiej partyi socjalistycznej. — Otóż na 
wiecu, kiedy przywódca Rusinów, p. Wityk, i 
jego towarzysze dopuszczali się gwałtów, — 
polscy socyalisci (a była ich spora gaistka) 
stanęli po stronie w.ecowmków i głośno da­
wali wyraz swemu oburzeniu z powodu zacho­
wania się Rusinów — -W wiecu brał udział 
także przywódca polskich socyalistów ze Lwo­
wa, p. Hudec, i nie miał dość słów surowej 
nagany i potępienia dla towrarzyszów z frakcji 
ruskiej. Drugim, znamiennym objawem,■ jest 
stanowisko ludowców. Na wiecu byli obecni 
dwaj posłowie ludowego stronnictwa, pp. Boj­
ko i brediiiawski. Pierwszy wygłosił nawet re­
ferat o stosunkach włościan polskich, referat 
pełen pojednawczych uwag i życzliwości dla 
narodowej pracy organizacyjnej na wschodzie. 
Potępił również surowo p. Bojko postępek a- 
gitatorów ruskich, a serdecznem swem prze­
mówieniem zachwycił słuchaczów i zjednał so­
bie powszechne uznanie wieccwników. Tym­
czasem tutejszy organ stronnictwa ludowego 
zajął stanowisko wręcz przeciwne. Zarzuca ko­
mitetowi, jakoby dążył do pochwycenia chło­
pów dla wyborów stronnictwa i sieje w obro­
nie napastników ruskich, dowodząc, że stała 
się tej „opozycyi" — jak ich zowie — krzyw­
da i gwałt ze strony komitetu wiecowego. — 
Wywody te przedrukowują z tryumfem pisma 
ukraińskie.

Przechodząc do bieżącej kroniki z miasta, 
donoszę, że przykra sprawa w światku naszym 
dziennikarskim, która dużo narobiła była na- 
ła&u, została wkoncu załatwioną. Chodziło o to, 
że wydawnictwo tutejszego „Przedświtu" za­
angażowało znanego publicystę i literataj z 
Londynu, p. Naganowskiegc, na naczelnego re­
daktora swego pisma, a gdy przybył i wszedł 
do składu redakcyi, przedłożyło mu do podpi­
sania układ taki, iż p. Naganowsk' nie mógł 
go przyjąć i —  jak  ogłosił Lw liście otwar­
tym — „żaden uczciwy i szanujący się dz.en- 
nikarz nie mógłby go podpisać". — Stosunek 
z wydawnictwem został tem samem zerwany 
i p Naganowski — po 30-letniin pobycie w 
A.nglii — osiadł narazi we Lwowie „na bru­

ku". Sprawą tą  ze stanowiska etyki dzienni­
karskiej zajęiy oię pisma miejscowe, ■ chciano 
ją poddać pod opinię wydziału Towarzystwa 
dziennikarzy polskich; wkońou jednak złożył 
się poza Towarzystwem sąd polubowny, który 
wczoraj wydał wyrok, zasądzający wydawni­
ctwo „Przedświtu" na zapłacenie p. Naganow- 
skiemu półrocznej gaży z . umówionej płacy, 
jako naczelnego redaktora. Motywy wyroku 
dają zupełną satysfakcję moralną p, Naganow- 
skiemu.

Trudno pisać w tej chwili ze Lwowa, nie 
wspominając o wiecu narodowym, który nad­
spodziewanie zainteresował całe miasto i kraj. 
Zgłoszenia płyną w imponującej liczbie, a — 
co znamienne — od ludzi wszystk.ch stanów 
i stronnictw Biuro komitetu, znajdujące się 
w hotelu Europejskim pizy placu Maryackim, 
jest wprost przeciążone pracą, .Wczoraj nade­
słano jeszcze parę referatów spóźnionych, nad 
któremi obraduje wydział wykonawczy. Kwe- 
stye zajmujące, jak np. „Germauizacya w Ga- 
licyi", „Nasze zanania naroaowe w Galicyi", 
„Stosnuki uczącej się młodzieży polskiej" i in­
ne. — Komisya gospodarcza wiecu ma już za­
pewnione kwatery wspólne, a wczoraj ogłosiła 
odezwę do ludności o zgłaszanie kwater dla 
osób pojedynczych w domach prywatnych.

, W andycz

'W iedeń . ,  26 maja. 
(T ajem nice K oła polskiego. — K to iw ycięzy ł ? — Koło 

poiskie wobec spraw y chorw ackiej).
(— r.) Na całej linii panowała, wczoraj w 

Kole polskiem... najściślejsza tajemnica, którą 
osłoniono nietylko sprawozdanie komisyl par­
lamentarnej z rokowań jej z rząaem o upań­
stwowienie kolei północnej, lecz nawet roz 
prawę nau poruszoną przez p. dra Danielaka 
sprawą kradzieży na szlaku kolei państwowej 
Kraków Podwołotzyska. Dlaczego? Ha, w tem 
idż tKwi tak wyseka mądrość stanu, że rozum 
zwykłego sinierielmka nie wystarcza, aby po­
jąć racyonaluość tego zarządzenia, Tajemnicę 
możnaby usprawiedliwiać tylko z tego punktu 
widzenia, że Koło polskie brzydkiej tej sprawy 
nie chce rozmazywać i nadawać jej rozgłosu 
z powoda, żeby krajowi oszczędzić wstydu i  
niemiłych zatargów, jakie ze strony jego wro­
gów posypałyby się na niego. Jednak rozpa­
trzywszy się w położeniu i s tosunkach, oka­
zuje się tajemnica w danym razie istuem dzie­
ciństwem i naiwnością. Sprawa kradzieży, po­
pełnianych oa kilku lat systematycznie przez 
całą szajkę zorganizowanych złodziei, pozosta 
jących w służbie kolei państwowych, jest już 
powszechnie znaną i niemal głośną w Euro­
pie. Zatajenie jej zatem przez tajemnicze ob­
rady Koła polskiego jest więc niemożliwe

Z tajemnicą w sprawie kolei północnej także 
się nie powiodło Kołu polskiemu. Tajemnica 
bowiem istniała tylko dia polskich dz.enmków, 
ale nie dla „'N. F i.  Presse", która w dzisiej 
szem porani.em wydaniu ogłasza, że rząd w 
głównym punkcie przyrzekł uczynić zadość 
życzenia Koła polsk.ego co do upaństwowie­
nia kolei północnej, zachodzące zaś różnice 
mają być wyrównane w najbliższym czasie.

Tak donosi „N Fr. Presse". Donieś.enic to 
jest na rękę większości Kola polskiego, dlaie- 
go oburzenie w tych sferach za zdradzenie ta 
jemnicy nie jest bynajmniej wielkie. Atoli do­
niesienie wiedeńskiego dzienuika potrzebuje 
koniecznie sprostowania, inaczej bałamuciłoby 
opinię publiczną w Kraju. Otóż Kolo polskie 
pozostało przedewszystkiem wierne swojej t r a ­
dycyjnej polityce bezwarunkowego służenia po­
trzebom państwowym. Więc postulaty Koła pol­
skiego, między temi upaństwowienie kole' pół-

J a n  Św ierk.

M a  Z L d i i e s c i i L
Obrazki z życia.
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—  Michaś poszedł w grzędy, ujrzał kwiatki 

i poszedł, ale nie urwał, tylko się pochyli! nad 
grzędą.

—  Gdzie Ksantek?
— „Goni!". Wołałam go, ale nie przyszedł. 

\ to j te k  rozpala pod blachą, wyjął kawałek 
mięsa z kieszeni, będzie gotował. Teraz on 
zastępuje matkę i ojca. Gdy po Wielkiej Nocy 
m itkę pochował, już ino dziećmi się opiekuje, 
a choć nie dużo zarabia jakoś żywi dom cały 
i nń-ma takiej nędzy, jak dawniej. Ludzie gło­
wami kiwają i me mogą wyrozumieć, skąd mu 
starczy, ale inni powiadają, że on nie pali, nie 
pije. za dziewczętami nie patrzy, z kolegami 
nie chodzi, to i 6 reńskich na tydzień mu wy­
starczy.

Postawił mięso na rosół, kaszę w drugi gar­
nek wsypał, wyszedł na mostek i patrzy za 
Ksantkiem.

Na szerokim gościńcu kurz się wznosi t u ­
manami. Jadą wozy wojskowe, jadą rowery 
z miasta, ciągnio _ się długi wóz z beczkami 
piwa, cykliści gonią, dzwoniąc raz po raz...

A w tym kurzn, pyle, ruchu, cała zgraja 
dzieci nędznie odzianych, brudnych, w pół dzi­
ki- h, uwija się, krzyczy, bije... Są to dzieci 
rnurany. fabrykantek, zarobników, których ro­

dzice nie widzą cały dzień, — nie mają in­
nego miejsca na zabawę, jak  tylko szeroki go­
ściniec, z którego i tak każą im się ciągle u- 
stępować, na którym i tak wszystkim zawa­
dzają...

— Biedne dzieci! — myśli Wojtek — ina- 
czejby one żyły, gdyby ulica nie była im ma­
tką , ale niema dla nieb innego miejsca na 
ziemi.

— Idziesz ty stąd — krzyczy z gniewem 
wożuica z goniącej szybko doróżki. — Zawa­
dza na drodze to psie nasienie, a jest tego 
pełno, jak maku.

— Przejechać nie można — mruczy radny 
Wańkowski, wioząc pełny wóz sałaty, wybra­
nej z zagonów.

—  Tych dziecisków jak  psów — dodaje dru­
gi, idący z koszem na plecach.

Wojtek myśli:
— Wszystkim gzawadzają i zawadzać będą, 

dopóki ich do grobów nie poniosą. Zawadzała 
im moja matka w fabryce, bo ileż to kobiet 
czekało, aby się tam dostać? Zawadzał mój 
ojciec, bo ino pił a dokuczał; zawadzają bra­
cia, bo gdyby P h  nie było, inniby mieli ro­
botę.

Ksantek leci z rozwichrzoną czupryną, z o- 
górkiem w ręku, czerwony, spocony. Ubranko 
jego nędzne, wisi w strzępach, koszula brudna, 
na twarzy sma pręga.

— Bój się Boga, chłopcze, gdzie ty latasz? 
Jak  wyglądasz? Co robisz? — pyta Wojtek, 
wiodąc go do stancyi.

— Byliśmy za rz e k ą , dostałem ogórek od 
rudego Jaśka, „klawo" bawiliśmy się.

— Lekcyę umiesz? Zadanie zrobione?
Ksantek spokorniaf. Znał brata, wiedział, że

ukarze, więc zaczyna się spraszać:
— Nie gniewaj się, Wojtek, napiszę, nauczę 

s i ę , zaraz... Dorka mnie wołała, abym przy 
szedł, bo szwagier cbory, do apteki pójdę.

— Pisz zadanie. J a  pójdę do Dorki, zaraz 
wrócę i dam wam kolację. A nie chodźcie ni­
gdzie, siedźcie przy oknie.

Ale w okno słońce nie świeciło, a tam na 
dworze tak jasno. W  oknie kwiaty nie pa­
chną, a w ogrodzie ich tyle; z okna nie wi­
dać jeno chlew wysoki i stajnię obdrapaną, a 
z gościńca dojrzeć daleko...

— Niema miejsca dla takich dzieci, jak na 
sze — myśli Wojtek, idąc do siostry. — Są o- 
chrony po wsiach, są łąki po wsiach, są gaje 
zielone, są nad potokami miejsca piękne i tam 
dziec wiejskie bawią się, choć ich n ikt z przed 
chaty nie goni, bo one nie są przybłędami w 
chacie. A u nas, ot, jak zawadzają wszystkim... 
Gdybj to ochrona, lub ogród dla dzieci, a w 
nim nauczycielki, coby przyszły i opowiadały 
dzieciom historyjki piękne, — oj, zaraz było­
by inaczej.

— Dobrze mówił pan Salski do panny Hali, 
jak  mi aawała ksiażk1’: —  Nie dość książki 
dać. ale trzeba pójść i te książki przeczytać. 
Gdyby ktoś zebrał te dzmei, a przeczytał im 
książki, coby teź oyło!...

Wieczór gorący; lato już się zaczęło...
Po ogrodach, po zagonach pracują setki lu­

dzi, pochylonych rad  ziemią. Wybierają na 
jutrzejszy targ j„rzynę, plewią, skrapiają j a ­
rzynę wodą. To i ówdzie zadzwoni pieśń po­

bożna z ust plewiarki, odezwie się wesoły 
śmiecb parobka gospodarskiego.

Wraca z wycieczki do lasu powóz jakiś, u 
brany gałęziam. czeremchy, idzie kilka osób 
z przechadzki z bukietami w ręku, a z miasta je 
szcze wlecze się niejeden robotnik wapnem ubielo­
ny, cegłą okurzony, pracą zmęczony. Kilku cie­
śli idzie uiosąc po kawałku drzewa na ramie­
niu, kilku młodych idzie pośpiewując głośno. 
A fabrykantki które już wcześniej wróciły, 
przebrane odświętnie, wychodzą na spacer. — 
Niktoy nic poznał robotnicy dziennej w tej 
strojnej pannie, co idzie z nar zeczonym, para­
solką wywiju, rękawiczki ma świeże, buciki la­
kierowane...

— Babka jej chodź, o proszonym chlebie, — 
szepce sobie Wojtuś —  matka zhiera szmaty 
po śmieciach, a on& taka panna!...

Gilski chory. Już  od nieszczęsnego wesela, 
gdy go Piotr skaleczył tak strasznie, zdrowia 
nie miał, ale teraz coraz ba-dziej choruje.

Powiadały kumoszki, że on do Dorki powró­
cił, wzgiędeiD choroby, bo mu trzeba jakiegoś 
starunku, ale Dorka mówi, że jeno z kochania 
przyszedł. Juści to przecie jej mąż, jemu przy 
sięgała. Co było, to było, Piotr ją  porzucił, z 
jakąś drugą już „wiaruje", a Dorka teraz jest 
szczęśliwa. Nawet Gilski mówił, że „przepi­
sze" Jasia  na swoje inrę, aby się tam DOtem 
z dziecka nie naśmiewali, jak zwyczajnie.

Gdyby się z długu wypłacili, toby może i 
ne.dzy nie znali, bo Gilski me straci, on każdy 
cent odda Dorce, która teraz się „pomiarko-

wała", nie kupuje kapeluszy i bluzek. Co jej 
potem. Postarzała się, pożółkła.

— Mój Wojtusiu — prosi Gilski, -  może- 
byś prosił majstra, aby parę dni zaczekał, a 
nie ńrał na moje miejsce robotnika. J a  przyj­
dę do roboty, może za 2 do 3 dni, tylko tro­
chę do siebie przyjdę. To z gorąca tak mnie 
głowa boli, bo robię wysoko na rusztowanie 
Słońce grzeje, a jnż moja giowa, jak  rozbity 
garnek.

— Pójdę do apteki, to .wstąpię do majstra
i poproszę. Trzeba się szanować; jak  szwagier 
chory, to trudno. Nie było Kasi ?

Dorka kładąc Jasia  w kolebkę, odpowiada
— Nie!... Już tydzień jej nie widziałam.
— Sam sobie z dziećmi rady daję jan  mo­

gę, ale trzeba bieliznę wyprać, połatać, któż 
mi to zrobi ? Zgniewała się na mnie i nie przy­
chodzi.

— O co ona się tak gniewa?
— Żem jej radził, aby się zapisała do sto­

warzyszenia „Pomoc". Po 10 centów na ty­
dzień dają, składają dc K a s y ,  Tłomaczyfem. że 
na stroje wydają więcej niż mogą. Ona zwy­
myślała mme za to wyrazami okropnemi, po­
wiedziała że ją -n ewolę", poszła do Kolczow- 
skiej i tam chce mieszkać.

— A to bieda, — mówi Gilski. — Dobrej 
rady nie chcą słuchać, mężczyźni tracą pienią­
dze na pijatykę i grę, dziewczęta na stroje.

— Jakby przyszia, powiedz Dorko, aby prze­
cież poszła dzieciom wyprać bieliznę, przecież 
nie będę najmował do prania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Docnej, — swoją drogą a obowiązek uchwale­
nia ugody węgierskiej swoją drogą, zwłaszcza 
gdy rząd zdradza chęć upaństwowienia kolei 
północnej, nie będąc atoli obecnie w możnoSci 
określenia bliżej terminu spełnienia tego za 
miarn. „N. Fr. Presse14 tbinaczy to jako zwy­
cięstwo Koła. Je s t  to jej taktyczne tylko za­
patrywanie, gdyż z większą logiką wnosićby 
można z takiego sianu rzeczy, ż e  r z ą d  z w y ­
c i ę ż y ł ,  mając od Kuła polskiego zapewnienie, 
że ono Dezwarunkowo będzie głosiwać za u- 
godą węgierską, zapewnienie, którego dotych­
czas nie miał i o które drżał ze strachu.

Kto tu wygrał, — niechaj rozsądzi zdrowy 
rozum czytelnika

Pozostawienie komisy, parlamentarnej Koła 
polskiego, jak należy głosować przy ewentual­
nych wnioskach posłów południowo-słowiańskich 
w sprawie chorwackiej, nie można uważać za 
uchwałę zadowalniającą Mieliśmy bowiem dziś 
przedsmak tego. co w tym kierunku może wyjść 
z tona komisyi parlamentarnej. W  parlamencie 
przyszło do ostrego siarcia pomiędzy prezy­
dentem Koei berem a posłem Biankinim. Odpo­
wiedź Koemera na zapytanie Biankiniego b y- 
ł a  w p r o s t  w y z y w a j ą c a .  Spodziewano się 
powszechnie, że Biaukini w Eormie wniosku 
zażąda w Izbie otwarcia dyskusyi nad odpo­
wiedzią prezydenta gab.netu. Jak  Koło byłoby 
głosowało —  rozstrzygnąć miała komisya par­
lamentarna. Otóż jeden z Eksceleucyj komi­
syjnych, stojąc na korytarzu, mówi głośno:

— My nie możemy głosować za prowoka- 
cyami Chorwatów.

Ktoś z posłów naszych pyta:
— Za jakiemi prowokacyami?
—  Dyskusya nad odpowieazią Koerbera, któ­

ry spełnił swój obowiązek, byłaoy przecież 
prowokacyą. Zresztą my nie mamy powoda dra­
żnić Węgrów. Szliśmy z mmi ręka w rękę, 
zawsześmy sympatyzowali z sobą.

—  Piękne sympatye objawili Węgrzy w spra­
wie Morskiego Oka —  wtrącił ktoś z boku.

Ekscelencya, ignorując tę uwagę, zaaeure- 
tował

—  Przysłowie nasze muwi: „Węgier, Polak, 
dwa bratanki14...

Eksceleucya nie mógł SKOńczyć, gdyż w tej 
chwili nadszedł drugi hofrat z komisji parla­
mentarnej i zapytał:

—  Co mówił Koerber?
—  Nie wiem —  brzmiała odpowiedź — idź 

do Izby dowiedzieć się...
Z taką głębokością i uzasadnieniem dyrygu­

je się głosowaniem Koła polsKiego. Na szczę­
ście Biankini nie uczynił wniosku, żądającego 
otwarcia rozprawy nad odpowiedzią Koerbera 
i oszczędził Kołu polsk'emu —  kompromitacyi.

Ze świata mody.
Pomimo niezbyt sprzyjającej pogoay, w paryskich 

salonach nowości pannje gorączkowy ruch, jak gdy­
by panie chciały godnie powitać pierwsze blaski 
zup. tnie jnż wypogodzonego nieba. Znany Callot 
wyBtąpił w tym rokn z moślinami 1 batystami, 
które pizędl* chjba sama Araehna. Materye te są 
zazwyczaj pokryte wspaniałym haftem ręcznym, 
albo zaopatrzone inkru«taeyą z koronek walenckioh 
lub gipiurowych, o wstawionych płatkach batysto­
wych. Spódnice, wykonywane w tym salonie, mają 
wybitny Kształt azwonowaty, a więc dołem są bar­
dzo szerokie u górn zaś obcisłe.

Słynny Paąuin cofnął się dc r. 1 8 3 0  i dał mo­
dele o historycznych rem iniscencjach. Spódnice z 
jego pracowni Bą bardzo szerokie i fałdziste, do­
chodząc nieraz do 9 metrów obwodu. Blnzki Pa-
ąuina z&kończune bywają albo paskami skórkuwe- 
mi. albo jedwabnemi o znacznej szerokości. Doucet, 
jaK dawniej, tak i w tym rokn, trzyma się zasa  
dy wprowadzania materyałów jak najlżejszych i 
modeli łatwych do wykonania. Suknie jego są dkro-
mne, w ywcinją jednakże efeKt artystyczny.

Ze względu na zbliżającą się porę kąpielową i 
letnich w ilegiatnr pomówić należy prsedewazystkiem  
o tak zwanych snKniach ogrodowych. N iestety mo 
da i w cym rodzaju sukien wymaga takiego boga­
ctw a przybiań i dodatków, że w sukniach i kape- 
lnszacn „ogrodowych14 mogłyby p a iie  śmiało zja­
wić się nawet na tab'°m targow iska próżności, jaK 
w yścigi. Oczywiście kobieta, kierująca się rozsąd­
kiem i względam* na wygodę, może 1 powinna wy- 
Dierać te  stroje, które przedewszyatkiem nie tamnją 
awobody ruchów.

Na suknie ogrodowe nadają się batysty gładkie, 
kropkowane, lnb pokryte deseniami, dalej płócien- 
ka haftowane kolorowo, jedwab surowy, woal, a 
zw łaszcza pika, czy to kolorowo etęonowana, czy 
też ozdobiona haftem szwajcarskim lnb pasmante- 
ryą. Staniki bluzkowe o długich ramiączkaeh i 
cLu«teczk )wych kołnierzach przypominają nieco krój 
z 1 8 3 0  r., zwłaszcza {że spódnice, bywają krótkie. 
Krótki, wolny, w kształcie dzwona opadający k a ­
ftan czek, noszony także na kamizelce lnb na bluz­
ce, jest bardzo ulubionym. K aftaniczes noszony na 
kamizelce ma szerokie bnfisste rękaw y, noszony 
zaś na bluzce ma rękawy otwarte

Spódnice szerokie u dołu, a górą marszczone lub 
ułożone naokoło w fałdy, aą zestawione z okrągłych 
brytów i mają kerczki, wydłużające się często w 
wąski przód, który może być wykonany z innego 
materyału. P rzy spódnicach marszczonych przedni 
bryt pozustaje zawsze gładki- Spódnice te przyoie- 
ra s ;ę wstążkami, kokardami, grelotami i pasman 
teryą, lukrustowanemi medalionami z koronek, albo 
wreszcie szeregami wstawek, naszytemi wzdłuż lub 
wpoprzek Bardzo użwwaue są pasy z kolorowo 
haftowanych centków.

Kołnierze mogą oyć z koronek, plis, lnb w sta­
wianych fignr koronkowych, a ponieważ są do przy­
pinania, można je  często zmieniać. Rękawy, najczę­
ściej szerokie i pół długie, uzupełniają rękawiczki 
z białego lnb czarnego jedwabiu, u których w szy­
stkie palce mają tylko połowę długości. Rękawiczki 
te, jako niepraktycine w kąpielach lob na wsi, nie 
znajdą licznych amatorek.

Po tych ogólnych uwagach radabym podać z po­
śród ogromnej liczby modeli opis kilku strojów. —  
Dobrze w yg łąaa suknia „ogrodowa11 z deseniowego 
fularu lub woalu, o kroju modernistycznym, to zna 
czy z przodu i z ty ła  wolna. Składa *ię ze szpi­
czastego karczki., ozdobionego wstawkami walene- 
kieml, tndzież wolnych, w górze w zakładki obszy 
tych orytów, które są dołem przybrane marszczę- 
neml wolantami. Suknia ta, podszyta cienkim bia­
łym batystem, zapina się na plecach na pnenmaty-

czne gaziki, albo też na naprzód z przodu pod­
szewki, a potom na bokn. Rękawy, ozdobione w 
dolnej części koronką wstawioną w szpic, kończą  
•Ję manszetami ze wstążki.

Efektowną suknię do wód z niebieskiego ołóaiea- 
ka jedwabistego podają „Nowe Mody14. Spódnica 
składa się z wąskiego przodu, przechodzącego ku 
tyłowi w karczek i okrągło skrojonych brytów, u- 
łożonych w plisowane fałdy, wsunięte pod karczek  
i bryt przedni. B rzeg tegoż ora* karczka jest ob- 
5tębnowony. Fałdowane bryi,y można w górnej czę­
ści podszyć dwoma rzędami tasiemki. Spodni stanik  
z taftu jest zupełnie w cięty 1 zapina się z przodu; 
następnie przykłada się materyał wierzchni, mający 
foim ę wolnego kaŁanieika, ora* wysoki pasek i za­
pinają się z boku. Kołnierz i bufiaste rękawy ha 
ftowane są ściegiem sznureczkowym lub wykonane 
z haftu lub koronki i podłożone jedwabiem. Mate- 
ryeł wierzchni składa się z karczk a i wolnych, we 
fałdy ułożonych części, podszytych jedwabnym ma- 
teryałem i na brzegach obstębnowanych. W ierzchnie 
rękawy są również wolna i górą przostębnowane 
we fałuy.

R jw uież „Nowe Mody44, które powinny raz prze­
cież wyprzeć berlińskie i wiedeńskie „żnrnaie*, po 
dają model sukni letniej z woaln, albo lekkiego  
jedwaDnego materyału. Oto opis tej snkni: „Spó­
dnica zestawiona jest z pięciu skanowanych bry­
tów, które opadają w sutych fałdach 1 odszyte są 
w równych odstępach w cztery szetokie zakładki, 
zwężające się ku górze. Spódnica spodnia zupełnie 
osohD* zestawiona jost z kliniastyeh orytów i zao­
patrzona plisowanym wolantem. Pod otwartym ka­
ftanikiem możne nosić lekką bluzeczkę batystową  
lub kamizelkę. Kattanik, zapinający się z przodu 
na guziki pneumatyczne, ma przody nacięte i złą­
czone zapomocą przypuszczonych pateczek. W e for­
mie szpiczastego karczka naszyta jest na kaft&ni- 
czkn kloekowaDa koronka. W ycięcie szyjne otacza 
podobna Bzersza koronka, przeciągnięta wstążką, 
związaną na sntą kokardę, zakończoną grelotami. 
Kaftanik nie ma stojącego kołnierzyka, lecz zaopa­
truje się go osobnym sztywnym  kołnierzykiem . B ar­
dzo szerokie bufiaste rękawy zakończone są wolan 
tami koronkowemi11. Iza
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Od dłuższego czasu słyszymy w Krakowie 
o jakiejś n o w e j  c h o r o b i e ,  na którą za 
padło już wiele osób różnego wieku, płci 
stanu. Przebieg choroby jest  ciężki, a chociaż 
wypadków śmierci dotąu nie było, nie można 
lekceważyć tego niebezpiecznego w murach 
Krakowa gościa.

Że świat lekarski nie mógł zrazu zdać so­
bie sprawy z natury  i pochodzenia choroby, 
mkogo dziwić nie powinno. Nie kompromituje 
też człowieka nauki, gdy w takich razach po­
wie otwarcie: „nie wiem14. To wystarcza jo- 
dnak na... pierwsze danie. „Nie wiem, ale chcę 
w ied reć14 — to druga część zadania, I jeżeli 
temu zadaniu jeden lekarz nie podoła, to pra­
cę podjąć powinno dwóch, trzech... dziesięciu 
uczonych i czynić wysiłki, aDy jej sprostać .— 
W tym wypadka to właśnie zadziwia, a nawet 
wprost gorszy, że o tych wysiłkach, ku roz­
poznaniu „nowej choroby44 skierowanych, — 
jakoś nie słyszymy.

Rzecz wprost nie do wiary, aby w mieście, 
posiadającem mniw ersytet z klinikami i laDo- 
ratoryami, olbrzymi szpital, stacye doświad­
czalne, dwa fizykaty, miejski i powiatowy, 
zbywano od kilku tygodni mieszkańców, m a- 
j ą c y c h  p r a w o  a o  s a n i t a r n e j  ze s t r o ­
n y  w ł a d z  o p i e k i ,  ogólnikami, że grasuje 
jakaś „nieznana44 choroba. A c ó ż  z r o b i o n o  
d o t ą d  w c e l u  j e j  p o z n a n i a ?  — zapy­
tujemy przedstawicieli władz sanitarnych i nau­
kowego świata lekarskiego, mającego w K ra­
kowie siedzibę. Jeżeli coś r o b i o n o ,  to na­
leżałoby wynik tej „roboty" ogłosić. My nie 
mogliśmy, mimo skrzętnych poszukiwań, dopy­
tać się o źadue szczegóły ani w biurach urzę­
dowych, ani w instytucjach, w którychby ta 
„roDota14 odbywać się powinna. Wprost zdu- 
miewającem jest, że w ten sposób lekceważy 
się sanitarny stan miasta, że nikt nie czuje 
się, z urzędu i stanowiska swojego, powoła­
nym do zajęcia się sprawą, dotyczącą kwe- 
styi tak żywotnej dla miasta i wiedzy lekar­
skiej.

Czyż tylko cholera lnb dżuma są choroba­
mi, które np. p, protomedyka pobudzać mają 
do ży wszej akcyi —  a pojawienie się „nowej 
choroDy44 nie należy już do jego kompetencyi 
dlatego tylko, że ludzie nie padają od niej po 
ulicach miasta?

Ta sprawa- nie jest tak  błahą, jakby* się 
zdawało. Wchodzą tutaj w g rę ,  oprócz zdro­
wia ludzkiego, inne także interesa. „Czas44 był 
na tyle niedyskretnym, że zaprzeczył wczoraj 
obiegającym po mieście wieściom, jakoby źró 
dłem „nowej choroby4 były., trychiny. Spra 
wdziliśmy równocześnie z tym dziennikiem, na 
podstawie fachowych orzeczeń, że w i e ś c i  1 6 
s ą  w y t w o r e m  f a n t a z y i ,  domysłami po­
budzonej. Godziło s i ę , naszem zdaniem, pomi­
nąć tę  kwestyę milczeniem, aby nie niepokoić 
opind publicznej. Dzisiaj podnosimy tę kwe­
styę jedynie na dowód, jakie m a t e r y a l n e  
w p r o s t  szkody ponieść może miasto, jakie 
chorobliwe wywoła się widziadła, jeżeli miej­
sce wiadomości o umiejętnie prowadzonych 
nad „nową chorobą14 badaniach zajmą... d o- 
m y s ł y, będące bądź wyrazem naturalnego 
pędu ludzkiego umysłu do odszukania przy­
czyn iizycznogo zjawiska, bądź złośliwości, tak ­
że, niestety, właściwej naturze ludzkiej.

Na posadę dyrektora Kasy oszczędności mia-
sia  Krakuwa uchwalił W ielki wydział Kasy na 
wczorajszym posiedź enin przedstawić Radzie miasta 
do zatwierdzenia dra W alentego S t a n i s z e w ­
s k i e g o  , drugiego wiceprezydenta m. Krakowa.

Włościańskie wycieczki (przeszło 1 0 0 0  ucze­
stników) przybywają w dni Zielonych Św iąt do 
Krakowa dla zwiedzenia oboLliwości i pamiątek 
naszego grodu. N ajliczniejsza wycieczka, bo złożo­
na z 4 5 0  uczestników z powiatu buczackiego, pro- 
w adzora przez ks. prałata Gromnickiego, zawita 
w sobotę wieczorem, inne z powiatów: tarnopol­
skiego, stanisławow skiego i lwowskiego przybędą 
w niedzielę rano. D la przyjęcia tak ogromnej ma­

sy lndn. zawiązał się z in ieyatyw y zarządu głó 
wnego Tow. „Szkoły ludowej11 komitet, który po­
dzielił się na 3 sekeye: gospodarczą, kwaterową i
oprowadzania. Najtrudniejsza za lan ie  mieć będzie 
sekeya gospodarcza, bo musi pomyśleć o w yżyw ia­
nia tej tysiącznej rzeszy, a nie posiada na ten cel 
odpowiednich funduszów, to też komitet zwraca się 
do ofiarności obywateli Krakowa o rychłą a sku­
ta „zną pomoc w ofiarach. Przybyw ający Ind, to lud 
biedny, narażony na wynarodowienie i ntraię ob­
rządku pulsriego w Galicyi wschodniej, przyjąć go 
też trzeba w podwawelskim grodzie serdecznie i 
z całą pieczołowitością, otoczyć opieką, aby uczuł 
się tn, jak n siebie w domu. Lad ten odjeżdżając 
nieehaj w ywiezie to niezatarte wrażenia, jakie u- 
mocnić go winno na dłngo w codziennej walce o 
byt i prawa narodowe na dalekich kresach. Ofiary 
składać można w admiuistracyach pism polskich

Li.a abitliryentÓ W . Dotychczas kandydaci, któ 
rzy v  gimnazyum lnb szkole realnej przy zaawa- 
nio egzaminu dojrzałości w terminie jesiennym nie 
odpowiedzieli wymogom z jednego przediriotn, nie 
mogli zdawać egzaminu poprawczego na wzór kan­
dydatów, którzy zasiadają do egzaminu dojrzałości 
w terminie letnim. Takie reprobowanie z jednego 
przedmiotu pociągało dla abituryenta stratę całego 
rokn naukowego. Podobny los spotyka tych abitu 
ryentów, którzy w terminie lotaim otrzymują z je  
dnego przedmiotu stopień niedostateczny, a w je ­
sieni przepadają przy egzaminie poprawczym Mi­
nisterstwo w wypadkach godnych uwzględnienia  
pozwaiało częsio na ponowne składanie egzaminu 
dojrzałości z końcem pierwszego knrsn odnośnego 
rokn szkolnego. Ponieważ te egzamins. przeważnie 
dawały dobre wyniki, minister oświaty dr Hartel 
wydał rozporządzenie, że reprobowani w sposób po­
w yżej wspomniany abituryenci mogą pod pewnemi 
warunkami jnż po sześciu miesiącach zasiadać po­
nownie do egzaminu dojrzałości. W  ten sposób abi­
turyenci, którzy ponowny egzam in pomyślnie złożą, 
mogą w terminie intowym zapisać się na uniwer­
sytet, przez co nie tracą letniego póroeza.

Odjęcie pijczęci. Wczoraj po południu zdjęto 
pieczęcie z biur ekonomatu miejskiego i urzędnicy 
wrócili do swoich zajęć biurowych Inspektor eko­
nomatu , p. Kułakowski , otrzymał jednomiesięczny 
urlop, obowiązki zaś kierownictwa biura powierzo­
no p. Maryanowi W ywiałkowskiemu. —  Sladztwo 
w sprawie gospodaiki w ekonomacie prowadzi na- 
cze.lafk wydziału V m agist-atu, dr Żaczek.

Z Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.
Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie przeznaczyła na Wozorajszem po- 
siedzenin z lanauszu djspozyeyjnego następujące 
datki na cele publiczne: Otrzymali więc: Bursa 
imienia Isakowicza w Czerniowcaeh 2 0 0  koron, ko­
lonia lecznicza w Rymanowie dla chorych dzieci 
2 0 0  koron, komitet budowy kaplicy na plebanii 
w Iehnowicach 1 0 0  koron, komitet budowy kościo­
ła w Kuhntkoweach 2 0 0  koron, komitet ratunkowy 
dla powodzian w D jbrow y 2 0 0  koron, komitet du- 
dowy kościoła św. Elżbiety we Lwowie 2 0 0  koron, 
kemitds, budowy kaplicy w Skwarzawie 100  koron, 
Ochronka i zakład dla sierót w Czerniowca ih 20 0  
koron, ochronkę dla d rieci we Lwowie 10 0  koron, 
ochronka dla dzieci w Chrzanowie 100  koron, 
„Przytulisko14 weteranów z r. 1 8 6 3 /4  w Krakowie 
2 0 0  Koron, stowarzyszenie uczestników powstania 
z r, 1 8 6 3 /4  we Lw ow ie 1 0 0  koron, stow arzysze­
nie P P . Ekonomek w Kołomyi 10 0  koron , stow a­
rzyszenie zawodowe żeńskie w Krakowie 100  koron, 
Tercyarze zakonu św. Franciszka w Krakowie 
1 0 0  koron , T owarzystwa ochrony polskiego prze 
mysłu „O własnych siłach11 w Krakowie 50 koron, 
zakład dla ubogich kobiet na Bliehu w Krakowie 
2 0 0  koron, zakład św. Heleny we Lwowie 100  ko­
ron, Zgromadzenie ? P . Prezenlek w Krakowie 100  
koron , Zgromadzenie Sióstr Nazaretanek w Krako­
wie 100  koron, Zgromadzenie 0 0 .  Augnstyanów  
w Krakowie 3 0 0  koron, Zgromadzenie Sióstr Feli- 
cyanek w Krakowie 2 0 0  koron , zakład leczniczy 
dla dzieci skrofulicznych w Kabce 2 0 0  koron.

Dzisiaj obradowała Rada nadzorcza nad sprawa­
mi aim iiiistracyjnem i T owarzystwa; ostatnie posie­
dzenie jctro.

Datki na cele dobroczynne. W ielki wydział 
miejskiej Kasy oszczędności na wczorajszem posie­
dzeniu przeznaczył następujące datki na cele do­
broczynne w m:eśe:e Krakowie. Udzielono więc:

1 2 .0 0 0  koron jednorazowo na restaaracyę ko­
ścioła N. P Maryi w Krakowie; 2 0 0 0  jednorazo­
wo Da restaaracyę kościoła 0 0 .  A ngustyanów w 
Krakowie; 10 0 0  jednorazowo na restaaracyę ko 
ścioła św. A n y  w K rakow ie; 1 0 0 0  na resiaura- 
cyę kościoła św. Piotra w Krakowie; 8 0 0 0  jedno­
razowo na restaaracyę starej synagogi izraelickiej 
na Kazimierza; 4 0 0 0  Tow. tanich m ieszkań dla ro­
botników katolików; 5 0 0  konw entowi Braci Miło- 
ierdzia w Krakowie na budowę szpitala jubileu­

szowego; 5 0 0  komitetowi ochron dla małych dzioci 
aa dokończenie budowy V  ochrony. 3 0 0  internato­
wi uczniów seminarynm naucz, męskiego w Kra­
kowie; 1 0 .0 0 0  do „Fnndnszn emerytalnego urzę­
dników i sług Kasy oszczędność,1“ na pokrycie nie 
doboru przy wypłatach emerytur.

W reszcie otrzym ały datki: Tow. dobroczynności 
koron 1 0 0 0 , 6 oenronek po 2 0 0  koron 1 200 , zakł. 
św. Józefa dla osieroconych chłopców 4 0 0 , stow. 
wsparcia biednych chłopców izraelickich 3 00 , tow. 
biednych uczniów szkół Indowych 2 0 0 , tow. ubo­
gich uczniów wyzn. mojżeszowego 2 00 , sr,ow. ku 
wszarcin rękodzielników izr. 2 0 0 , szkoła miejska 
handlowa 8 0 0 , zakład opuszczonych chłopców 2 0 0 ,  
tow. św. W incentego ń Paulo męskiego 2 0 0 , żeń­
skiego 2 0 0 , przytulisko uczest. powstania z roku 
1 8 6 3 /4  4 0 0 ,  zgromadzenie Braci Miłosierdzia 6 00 , 
tow. uchrony starców izraelickich 4 0 0 , sto w. w zuj. 
pomocy rękodzielników i przem. 6 0 0 , rekonwale- 
sc«nci szpitala św. Ł azarza 7 0 0 , „Dom pracy11 w 
Krakowie 1 0 0 0 , szpital św. Ludwika 4 0 0 , B rac­
two N. P . Maryi 100, konserwator yum muzyczne 
6 0 0 , iow. muzyczne 4 0 0 , zakład starych i chorych 
kobiet na Blichu 2 0 0 , stow. nauczycielek 2 00 , o- 
chotuieze tow. ratunkowe 4 0 0 ,  zakład św. Jadw igi 
4 0 0 , tow „Haim onia11 4 0 0 , tow. „Sokół* 6 0 0 , 
bractwo izraelickie Bikur Cholim14 100 , tania izr. 
kuchnia Indowa 100, tow. „Przyjaźń14 krak. 30 0  
tow. rekonwalescentów wyzn. mojżeszowego 100 , 
kolonie wakacyjne 2 0 0 , to w . miłośników historyi 
i zabytków Krakowa 400 .

D atki w ypłacone będą po zatwierdzenia ich przeez 
namiestnictwo.

Od dra Karola Lewakowsklego otrzymujemy 
z Rapperswyln pismo następujące, z prośbą o za­
m ieszczenie:

Szatow ns Redakcya „Dziennika Poznańskiego44 
była tak łaskawą przesłać mi broszurę p. Maksy­

miliana Jackowskiego, krytyKującą surowo moją 
„matkobójczą14 przemowę do młodzieży w Znrychn 
z okazyi czterdziestoletniego obchodu ostatniego po­
wstania wypowiedzianą. Szanuję zawsze wszelkie 
nczciwe przekonania i ubolewam, że moje tan bar­
dzo rozchodzą się z przekonaniami tak zacnego oby­
w atela, jakim jest pan Jackowski; tylko mię razi 
sposób po'emizowania, kiedy się wkłada w czyjeś 
nsta słowa, których on wcale nie wypowiedział, o 
ezem się łatwo można było przekonać, skoro prze­
mowa moja w yszła drukiem. P. Jackowski cytuje 
w tej broszurze rozmaite ustępy przemowy w cu­
dzysłowie i przytacza ustęp: „pójdziemy z kijami 
na karabiny, z karabinami na armaty, a armatami 
zdobędziemy fortece*. To byłby rzeczyw iście d.Jsiaj 
frazes bez sensu, tylko że ja go wcale nie wypo­
wiedziałem. Co się zaś tyczy tego, co rzeczyw iście  
wypowiedziałem, to, jak wyżej powiedziałem, ubo­
lewam, że się nie zgadzam z przekonaniami p. J a ­
ckowskiego i poddaję się pod sąd ludzi kochają 
cych Ojczyznę i wierzących w Jej przyszłość.

Z poważaniem
Dt Karol Lewakowski.

Opera. Jutro we czwartek zamiast „Carmeny14 
dane b ęd ą  „Gavalleria rusticana44 i „Pajace14. —  
W pierwszej w partyi Turrida wystąpi p. D rzew ie­
cki, w drugiej, Cania, p. A ngnst D'anni, zaangażo­
wany przez ayrekcyę na kilka tylko występów ar­
tysta opery londyńskiej Coieat-Garden. Partye so­
pranowe w obn operach odśpiewa p. L illen Estcu- 
występnjąca w tym sezonie po raz pierwszy. ,

W  piątek daną będzie po raz pierwszy „Mignou14 
Thomasa z p. Bohuss w partyi tytułowej i p. Dian- 
nim (W ilhelmem), przy współudziale pp. Marek, Ot- 
tówny, Jeromina, Szymańskiego, L u d w ga  i Uricha.

D yrekcya zaangażowała na kilka występów p. 
Adama D idm a. znakomitego basistę opery warszaw­
skiej, zaangażowanego świeżo do teatru meayolań- 
skiego.

Wyścigi konne w Krakowie. Sekretaryat w y­
ścigów konnych w Krakowie zaw iadam ia, że tor 
zw ykły będzie bezpłatnie dla próbnycn galnpow  
koni od dnia 2 do 18 czerwca b. r. od godziny 
5 do 9 rano otwarty.

W yścigi odbędą się w dniach 13, 14 , 15, 16 i 
17 czerwca.

Deputucya U prezydenta. Z powodu , że nad­
chodząca niedziela jest św iętem  nroczystem , wobac 
spodziewanego w iększego ru chu , niektórzy pryLty- 
pałowie fryzyerscy udali się do prezydenta miasia  
z prośbą , aby pozwolił im przez ten cały dzień 
• woje zakłady fryzyerskie trzymać otworem. W  od- 
powieuzi na to udali się w depntacyi do prezyden­
ta pomocnicy fryzyerscy z protestem przeciw temu, 
aby w niedzielę nadchodzącą sklepy fryzyerskie  
miały być otwarte. Prezydent p. Friedlein i na­
czelnik wydziału przem ysłow ego, p. Schlichting, 
wezwali deputaeyę pomocników, aby protest swój 
wnieśli na piśmie. Dzisiaj w sprawie spoczynku 
niedzielnego odbędzie się zebranie pomocników fry ­
zjersk ich , na które zaproszeni zostaną i pryocypa- 
łowie.

Towarzystwo „Oświaty ludowej14 odbędzie wal­
ne zgromadzenie w sobotę 6 czerwca o godz. 5 po 
południu w B ali Rady m. Krakowa.

Z Czytelni akademickiej. Onegdaj odbyło się 
walne zgromadzenie, na któroin dokonano uzupeł­
niających wy Dorów. W iceprezesem wybrano p. Jó ­
zefa Rottera, wydziałowym i pp.: J . Korytowskiego, 
K K w o czy ń sk ieg o  1 B . M a te jk ę . P  M ate jk o  został 
także wybrany delegatem do komitetu sprowadze­
nia zwłok Jnlinsza Słowackiego do kraju.

„Sokół* akademicki. W ydział wybrany przez 
walne zgromadzenie ukonstytuował się jak nastę­
puje: W acław Zakrzewski (prezes), Tadeusz Dą­
browski (wiceprezes), Zygmunt Cygnarowicz (sekre­
tarz), W itold W ysocki (skarbnik), Aleksander Spła- 
wińBki jgospodarz), Daniel Sliwicki (bibliotekarz), 
Michał Trzeciak (zawiadowca czytelni). Próct tego  
do zarządu należą druhowie: Kania, Lesiecki, Ozię­
bły, T . Seśnicki i Pawlikowski. Do oddziała aka- 
aem lckiegi należy dotąd z górą 70  członków. Za­
pisywać się można codziennie w kancelaryi „Soko­
ła* między 6 — 9 wieczór. Prócz tego zarząd od 
bywa dyżury codzień od 6 — 7 wieczór w czytelni 
„Sokoła14, a w niedziele i św ięta od 10 — 11 przed 
południem.

Śmiertelny wypadek. Wczoraj wieczorem na 
ulicy Krakowskiej zaszedł tragiczny wypadek. —  
Starsza już kobieta, wdowa po nauczycielu ludo­
wym, Antonina Gałezykowa, wysiadając z tramwa­
ju, spadła z wysokiego stopnia tramwajowego na 
brnk tak nieszczęśliw ie, że straciła przytomność. 
Przeniesiono ją do sieni jednej z pobliskich kamie­
nic, gdzie przechodzący w łaśnie dr .Tunger zajął 
się ratunkiem nieszczęśliwej kobiety. Gdy jednali 
przytomność jej nie wracała, wezwano pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego celem przewiezieuia jej 
do kliniki ehiruigicznej. Gdy wóz Towarzystwa rf 
tankowego przybył pod bramę kliniki chirurgicznej 
profesora Kadera, tam chorej nie przjjęto, podo­
bno z brakn miejsca, odwieziono w ięc nieprzytotaną 
kobietę do szpitala św. Łazarza, gdzie chora, nie 
odzyskawszy przytomności, umarła. — Przyczynę 
śmierci orzeknie sekcja; prawdopodobnie nastąpiło 
złamanie podstawy czaszki, który to groźny stan  
mógł się pogorszyć wożeniem chorej od szpitala do 
szpitaia. Ciało zmarłej ta i  tragicznie kobiety prze­
wieziono dzisiaj do zakładn medycyny sądowej.

Kradzież z włamaniem i świętokradztwo. D zi­
siejszej nocy nie w yśledzony dotychczas sprawca 
włamał się do kościoła 0 0 .  Karmelitów na P iaskn , 
gdzie popełnił kradzież i dopuścił się świękradztwa  
Mianowicie złoczyńca ów rozbił cy bory urn w ielk iego  
ołtarza, a zabrawszy komunikanty, puszaę porzucił 
obok oharzs. Nadto rozoił 4  skarbonki, z tych trzy  
należące do zakonu 0 0 .  Karmelitów, a jednę do 
parafii św. Szczepana i wybrał z nich całą zaw ar­
tość ofiar groszowych, około 8 0  koron. N iezw ykle  
ten śmiały i dziki złoczyńca dostał się do kościoła 
wyłam awszy okienko u wioży gdzie mieszczą się  
dzwony i przez te dzwonnice wszedł do wnętrza 
Kościoła. Co zrooił z komunikantami, gdzie je  roz­
sypał lub jak znidzczył, dotychczas nie wykryto  
Policya energicznie śledzi za haniebnym tym w ła­
mywaczem, któremu niedesyć było kradzieży pie­
niędzy, lecz który dopuścił się jwszcze ohydnego 
świętokradztwa, wywołującego oburzenie w całem 
mieście.

KałllSZ. Na budowę sokolni rządzi, kaluski „So­
kół* 29  b. m. przedstawienie amatorskie. Początek  
o 8 wieczór.

Z Warszawy doroszą: Spotkanie parostatków n a ­
stąpiło onegdaj na Wiśi® pod Nowym Dworem. Sta­

tek nowy „Mazur*, St. Górnickiego, zdąrzający z 
W arszawy do Płocka, najechał na idący o l  P łocka  
parostatek „Herold*. Uderzenie było tak silne, że  
pasażerowie pospadali z ławek, a oba statki zostały  
dość siln ie uszkodzone. „Herold44 Jaw orskiego i Ro- 
gosika stoi obecnie w Radziwiu pod Płockiem, „Ma­
zur* zaś rozbitą ma brdkę, w której m ieściła się  
kuchnia. Przyczyną wypadka był brak sygnałów  
ostrzegawczych na sn tk ach  i nieostrożna jazda.

Proces przeciwko komitetowi wrześnienskie-
mu ma się odbyć, jak wiadomo, przed Izbą karną 
w Gnieźnie 15 czerwca o godz. 9  przed południem. 
W  sobotę doręczono oskarżonym pozew. Dzień 15  
czerwca jest o ty le nieodpowiednim, iż w n astę­
pnym dniu przypadają wybory do parlamentu n ie­
miecki igo, a ponieważ proces potrwać może dłużej 
niż joden dzień, więc w takim razie oskarżeni nie 
mogliby wypełnić sw ego obowiązku wyborczego. 
Podobno obrońcy wniosą o odroczenie terminu.

Tylko po niemiecku! „D ziennikowi P oznańskie­
mu* przedłożono list w niem:eekim języku, pisany 
przez żołnierza z nadreńskiej prewincyi, Polaka, 
do rodziców, nieumiejących po niemiecKu. W  liście 
tym tłumaczy się syn, że dlatego musi pisać po 
niemiecku do rodziców, ponieważ prascy przełożeni 
wojskowi podwładnym swym surowo zakazali pisa­
nia w szelkich listów  w innym , jak w niemieckim  
języku.

Nowy pomysł hakaiy. Pruska ustawa o języka  
urzędowem nie wystarcza już hakatystom. Źiąaają 
oni od R zeszy nowego prawa, które nazywają „G e- 
sehaeflssprachengesóti*, a któreby język niem iecki 
zaprowadziło m. i. we wszystkich publlcin /cu  sp ra ­
wach b a n  k o w y c h .

Aresztowanie redaktora. P. Józef B ru sk i, re­
daktor „Gazety Toruńskiej11, otrzymał przed kilku  
dniami od prokurato^yi w ezw an ie , aby staw ił się 
do więzienia w Golubiu , celem Odsiedzenia 2 m ie­
sięcznej kary w ięzienn ej, na jaką skazano go za  
artykuł w sprawie procesu gim nazyastów. Zajęty  
agitacyą w yborczą, p. Brejski spóźnił się o dzień; 
gdy zaś przedwczoraj udał się na d w orzec, aby 
spełnić to miłe zaproszenie prokuratoryi, został 
aresztowany i odprowadzony do w ięzienia w T oru­
ni u,  ssąd pod strażą policyjną odstawiony zosta­
nie do Golnbia. P. Brejski kandyćaje obecnie na 
posła do parlamentu niem ieckiego z okręgu torud- 
sko-wąbrzesko chełmińskiego Prokuratorya przy­
spieszyła więc umyślnie termin rozpoczęcia kary 
w ięziennej, aby mu przeszkodzić w agitacyi wy 
borczej.

f  Dr Kosta knez Vojnović. 21 b. m. zmarł w 
Dubrowniku Konstantyn książę Vojnović, krewny 
wybitnego dziś chorwackiego dramaturga, autora 
„Dubrownickiej T rylogii* . Kosta był prawjm Chor­
watem i krzewicielem życia narodowego w Dahna 
eyi w latach sześćdziesiątych minionego stulecia. 
Kiedy w Zagrzebiu założono wszechnicę ( 1 8 / 5 ) ,  
powołano na k aU iry  Dalmatyńców Nodila i Vojno- 
vića. P ierw szy słynął jako uczony historyk, drugi 
jako dzielny prawnik. Vojnović brai też silny udział 
w życiu polityczaem i w r. 1 8 8 4  był generalnym  
mówcą „niezawisłego stronnictwa narodowego*, k ie­
dy ono w pamiętnym adresie swój program królowi 
przedstawiało. W  ostatnich latach powrócił snown  
do ojczystego Pnbrownika i zabierał g*os w spra­
wach narodowych i politycznych. Z dziet jego p ierw ­
sze wyszło w r. 1855  po włoska „Lettera della 
Dalm azzia14, opisujące żyw ot społeczny i K ulturę 
Dalmacyi. Historyczna swe baaan'a poświęcił Dn 
brownikowi; najw ażniejsze zamknął w dziele „Ustrój 
sądowy republiki dubrownickiej14 i „Kościół i pań­
stwo w dubr. rzeczypospolitej*. Od r . 1 8 8 6  był 
członkiem akademii połndniowosłowiańskiej i prace 
swe w jej wydawnictwach ogłaszał

W  wielkiej chwili zamknął powieki. Slaya Kosti 
V jjnoviću! ni.

Pojedynek k3. Radziwiłła. Przedwczoraj donie­
śliśm y, że w Faryżu odbył si<j pojedynek na pisto­
lety pomiędzy ks. Michałem Radziwiłłem, „atta- 
ehem* rosyjskiej ambasady w Londynie, a hr. E d­
wardem Sizzo-Noris, urzędnikiem jednego z lon­
dyńskich bauków. JaK donoszą z Loudynn, powo­
dem pojedynku były nadzwyczajnie oryginalne, jak 
na wiek X X , zapatrywauia ks. Michała Radziw iłła  
na warnnKi, którym powinien odpowiadać każdy 
dżentlemen. Ks. R adziw iłł i hr. Sizzo-Noris znaj­
dowali się w pewnym klubie londyńskim, mając za­
miar grać w karty Gdy przy jednym z zielonych  
stolików opróżniło się miejsce, obydwaj chcieli za ­
siąść, twierdząc, że na nich wypada kolej. W re­
szcie hr. Sizzo-Noris oświadczył, że nstępnje z grze­
czności, ale ks. R adziw iłł odpowiedział, że ma pra­
wo do miejsca i nie przyjmuje grzeczności o i  
człow ieka, k tó'y  nie jest dżentlemonem. Ks. R adzi­
w iłł odmawiając hr. S izzt NorisowI prawa do dżen- 
teinieńdlwa, miał na myśli tę okoliczność, że Sizzo- 
N oris pracuje w banku. W ćw ezas hr. Sizzo-Noris 
wym ierzył księcia pjliezak. Pojedynek stał się n ie ­
uniknionym, a ponieważ w Anglii na wypadek 
śmierci jedrego z walczących, sąd wydałby wyrok 
stanowczy, że pojedynkujący się popełnił zabójstw o, 
więc obaj dżentelmeni, bijący w twarz i obity, 
stanęli do walki we Francyi. Po jednorazowej bez­
skutecznej wymianie strzałów, wamzący podali so ­
bie ręce i poszli prawdopouobnie na śniadanie z 
szampanem.

Zasądzenie Huessenera. W czoraj odbył się w- 
Kiel proces przeciw chorążemu marynarki H aesse- 
nerowi, który bawiąc na świętach W ielkanocnych  
w Esseu, zabił pewnego artylerzjstę, jednorocznego  
ochotnika, za tc że  się mu nie ukłonił. Proknrator 
uczynił wniosek o skazanie go na 6 lat w ięzienia  
i wydalenie z marynarki. Sąd skazał H uessenera  
za „nieposłuszeństwo dla rozkazów służbowych w o­
bec upitych żołnierzy i za skaleczenie ze śm iertel­
nym wynikiem" na cztery i jeden tydzień w ięzie­
nia, oraz degradacyę.

Pożary, z Mikołajowa nad Dniestrem donoszą 
W  niedzielę dnia 2 4  b. m. o g. 4 1/» po południa 
wybuchł w naszej m ieścinie, na przedmieściu „B ło­
n ie11, pożar i w przeciągu 5 minnt, przy silnym  
wichrze objął cztery dernj mieszkalne.

Piekielna jazda. Niefortunne w yścigi samocho­
dów z Paryża do Madrytu będą przedmiotem inter- 
pelacyi we francuskiej Izbie deputowanych i w s e ­
nacie. Po wyścigach z Paryża do Berlina, które 
także nie obeszły s.ę bez nieszczęśliw ych w ypad­
ków, oświadczył W aldeek-Rousseau, ówczesny pre­
zydent gabinetu, że na przyszłość władze pozw alać  
będą na tego rodzaju w yścigi samochodów tylko  
na osobnych i zupełnie zamkniętych torach w yści­
gowych. Tymczasem Combes pozwolił na w yścigi 
z Paryża do W iednia, a potem na w yścigi z P a ­
ryża do Madrytu. Z tego powoda deputowani c z y ­
nią mu zarzut, zwłaszcza, że władze na prow incyi 
podobno nie przedsięwzięły podczas w yścigów  ża-

G Y I . I N D R Y ,
K A P E L U S Z E

P. & C. HABIGrA, WILHELMA 
PLESSA i z innych ces. i król. 
n a d w o r n y c h  f a b r y k  poleca
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ńnych środków bezpieczeństwa.. Straż połowa i stra - 
że ogniowe pełniły wzdłaż gościńca służby bezpie­
czeństwa, żandarmorya i polieya nie pokazały się 
nigdzie.

Co do nieszczęśliw ych wypadków, to ostatnie t e ­
legramy donoszą, że Marceli Renault żyje wpra­
wdzie. ale odniósł bardzo niaoezpieezne rany. Z Li- 
bourne donoszą, że pani Cbayssas, która wyjechała 
bicyklem na gościniec w towarzystwie swego męża, 
ażeby się przypatrzeć wyścigom, została przejecha­
ną przez samochód, który jej odciął obie nogi. Stan 
zdrowia pani Cnayssas jest beznadziejny. Prezes 
srodkowo-enropejskiego towarzystw a dla samocho­
dów, hr. Talleyrand-Perigord oświadczył, że w yścigi 
dla ulepszenia motorów są potrzebne, ale powinny 
się odbywać w zamkniętych amodromach, nigdy zaś 
na drogach publicznych.

W ięasza część biorących ndział w wyścigu sa­
mochodów wrac„ koleją do Paryża. Inni po złoże­
niu przyrzeczenia, że będą jechali w powolnem tem ­
pie. m szyli dalei.

Trzęsienie ziemi Z Sofii donoszą: Ubiegłej 
nocy o godz. 4  min. 4 0  odczuto to silne trzęsienie 
ziemi.

UŻuma. Z St Jago w Ohili donoszą, że w miej­
scowości Iqn;qne zmarły 2 osoby na d ż u m ę.

Międzynarodowy kongres dla chemii stoso­
wanej rozoocznie w tjch  dniach swoje obrady w 
Berlinie. Zgłosiło się 18 5 0  uczestników i zapowie­
dziano 3 5 0  odczytów Równocześnie odbędzie się 
wystawa środków do użytkowania spirytusu i z ie ­
mniaków.

Trust faD rykantów  zapałek. Jan donoszą z 
W iednia, toczą się tam od pewnego czasn rokowa­
nia, dążące do tego, ażeby pierwszorzędne fabryki 
zapałek w Anstryi zjednoczyły się w  jedno akcyj­
ne towarzystwo. Rokowania toczą się pod eg .d j  
Banan dla krajów koronnych (Iiknderbank) i mają 
wedle doniesienia pism wiedeńskich ukończyć się 
za kilka tygodni z dodatnim rezultatem. Oczywi­
ście dodatni dla L&nderbanku rezm tat może być 
zguonym dla w ielu faoryk zapałek. D otychczas 
Bank dla krajów koronnych prowadził sprzedaż za 
pałek za granicę, w razie, gayby porozumienie do­
szło do skutku, ma powstać centralny zakład sprze­
daży dla wewnętrznego handlu.

praktycznym ukłaaom rubryk, dającym  jasny prze­
gląd wszelkich pozycyj dochodów i wydatków w go­
spodarstwie domowem, tak że zestaw ienie pozycyj 
każdej chwili uczynić można bez pomocy buchal­
tera wedlng załączonego dla każdej księgi wzoru.

Brak należytego książkowanla daje się u nas 
odczuwać na każdym kroku, wobec tego ze wszech  
miar praktyczne w ydawnictwo p. Ciompy spotkać 
się powinno z uznaniem i znaleść szerokie rozpo 
wszechnienie. Skład główny zapisków p. Ciompy 
znajduje się w handlu p. J* Fischera i Sp , linia  
C - D ,  w Krakowie

Podzięsowanie P ersonai robotniczy te a tru  m iejskiego 
sk lau a  u in iejszem  n a jg łtb si,e  podziękow anie w szystk im  

życzliwym , k tó rzy  użyczyli poparcia i zasili n a d d a tk a ­
m i k asr n a  p rzed staw ien iu  benefisowem  n a  rzecz per- 
so ca lu  w dn ; u 24 b. m.. a  przedew szystk iem  pp. d y re ­
k to r a  wu K otarb ińsk im , a rty stom  . a rty s tk o m  te a tru  
m iejskiego, J .  W  prezydentow i F ried la inow i, kapelm i­
strzow i p. Huckowi, d ru k a rn i „C zasu" i w. i. osobom 
za dary  i n a d d a tk i Z a personai robotniczy E m il O i 1.

Składki. N a da r honorowy d la  T. T. Je ż a  złożyła czy­
te ln iczk a  jego dz ie ł 10 K.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e czw artek : „C arm en1,1 B izeta.
W  p ią tek : „O ayalleria  rn s tican a"  M ascaniego i „ P a ­

jace"  Lfconcavalla (pierw szy w ystęp A g u s ta  D ian 
n i’ego).

W  aobotę: „N a d n ie“ , sceny z ży c ia  M. Gorkiego.
W  n iedzielę  po południu  „K ościuszko pod R acław i­

cam i"; w ieczór: „C arm en" Riseta.
W  poniedziałek p o p o łu d n iu  „B olesław  Sm .ały"; w ie­

czór: „M ignon" Thom asa.
W e wtorek: „Na dn ie" Gorkiego.

Z k e len d arr-. W e czwarteK  28 m aja- A u g u s ty n a  K. 
i Fm  i u  u, ; w  p iątek  29 m aja : Maryi M agdaleny Faz 
i Teodozyi; w sobotę 30 m aja  F e lik ;a  pap. m. i F e r­
d ynanda.

W icbód słońca 28-go m aja  o godzinie 3 m in u t 43 , 
zachód o godzinie 7 in inu i 30, długość d n ia  godzin 15 
m in u t 47.

J. srttkcw skirgu cbłerw atoryum . Pn 26 maj'a p rze­
w ażnie pochm urnie; term om etr doszedł od 8 '6  do 18 0.

B arom eti szedł powoli w górę.
D nia 27 m aja o godzinie 7 s ta n  barom etru  744 4 mm., 

term  im etru  12 8 i
W ia tr  północno zachodni.

Gabryelski (Krzysztolory. Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r » o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wiadomości naciowe, literackie i artystyczne.
—  U pera. N ie była dla Krakowa nowością wczo­

rajsza v  io n “, gdyż przed kilku iaty s ły sze liś­
my tę ę w tej samej niemal obsadzie g łó­
w nych partyj. —  Okoliczność ta zw alnia od pod 
noszenia zalet tego utworu i wykazywania enara- 
utery stycznych cech mnzyki Masseneta, będącej ty ­
powym wyrazem nowożytnego styln francuskiego, 
polegającego na mistrzowskiej instrnmentacyi. Stąd  
też jedno z głównych zadań lezy tu w orkiestrze, 
która aa szczęście w rym Bkłsdzie, jaki mamy w 
Krakowie, osięga w swoim zakresie sukces najpeł 
niejszy P . Ozelansky przy wrodzony m tem] eramen- 
cie muzykalności i rutynie stwarza tak piękny 
podkład dla całości, że  łatwo wybaczyć można pe- 
wuo poszczególne nsterki, jak przesadne niekiedy  
cieniowanie lnb niedostateczną zgoauocć głosów  
orkiestrowych re śpiewakami. T e drobne niekiedy 
zauważyć się dające niedomagania będące w yni­
kiem niedostatecznego zgrania się orkiestry filhar- 
monijne; w ansamblu operowym, giną wobec św ie­
tnego niekiedy ajęcia całości. Obok oraiestry i Da 
jej tle  dominowała wczoraj i huczne zbierała o- 
klaski zaw sze sym patycznie witana para: pam Bo- 
bnss jakc Munon i p. Drzewiecki jako kawaler de 
Grieux. Oboje śpiewacy wybornie wczoraj usposo­
bieni, trzym ali się zarówno w aryach solowych jak 
i w ustępach zbiorowych znakomicie. B ył w ich 
interpretacyl wdzięk i lekKość, fin ezja  i polot, fra- 
zy płynęły czysto z doskonało w cieniowaniu nwi -  
dotznionem ncznciem, Pp. Szymański, Jeromin i 
Ludwig sekundowali im dzielnie i z werwą, tak, 
że całość pod względem artystycznym zadowolić 
mogła najdalej idące wymagania.

Licznie zgromadzona pnDliczność nie szczędziła 
wykonawcom oklasków i wywoływań. Symnatyczne 
przyjęcie opery skłonić winno dyrekcyę do powtó­
rzenia tego ze wszech miar interesującego i uda­
nego przedstawienia. W. Fr.

—  Praktyczną księgę zapisków domowych, 
ułatwiającą niezmiernie przegląd dochodów i w y­
datków, podręcznik mogący zastąpić zawiłą buchał- 
teryę, a nadający się nietylko dla większych przed­
siębiorstw, ale nawet dla mniejszych gospodarstw, 
n. p. dla urzędników, w łaścicieli domów, wielkich  
i małych przemysłowców —  wydał« p. Paw eł 
C i o m p a ,  profesor krakowskiej Akademii handlo­
wej i rewident Banka austro-węgierskiego. K sięga  
ta wydana w dużym formacie in qnarto zaleca się

Dział ekonomiczny.
Z miejskiej Kasy oszczędności. N a w cziraj- 

szem posiedzeniu wielkiego wydziału Ka3y oszczę 
dności miasta Krakowa dyrektor, p. Z. Kowalski, 
przedłożył sprawozdanie z czynności za rok ubie­
gły. W edle cyfrowego zestaw ienia , wkładki w d. 
31 grudnia z, r w ynosiły 2 9 ,8 2 4 .3 8 3  koron, gdy  
w roku poprzednim wynosiły 2 8 ,1 8 5  9 6 4  koron.—- 
Liczba książeczek wzrosła o 6 5 2  i wynosi 3 0 .0 2 8  
sztuk Stan weksli z końcem roku w ynosił sztuk 
757 na 1 ,0 1 8 ,4 6 5  k oron , stan pożyczek hipote­
cznych 1 8 ,5 8 3 .1 7 2  koron 1 zw iększył się o koron 
2 0 3 .5 2 3 .

W łasne papiery wartościowe w ynosiły  z końcem 
roku 19 0 2  nominalnie 8 ,6 0 0 .8 8 0  koron , według 
zaś kursu 8 ,4 7 6 .4 7 6  Koron; stan ich wzrósł o no 
miralne 1 ,8 1 6 .2 0 0 , według zaś kursu o 1 ,8 9 3 .1 7 3  
koron. Uzyskana nadwyżka wskutek podniesienia 
się knr u, a wynosząca 1 4 3 .1 6 2  koron, przeniesio­
ną została do fandnszn rezerwowego.

W zakładzie zastawniczym  było z końcem roliu 
zastawionych 16 .270  fantów na ogólną kwotę 
6 7 7 .6 4 8  koron. —  Stan K asy zaliczkowej wynosił 
2 7 .3 1 3  koron.

Czysty 7.ysk w ynosił 7 3 .0 6 9  koron i jest wię 
kszy o 2 .6 8 9  koron w porównaniu z rokiem po­
przednim.

W łasny majątek Kasy w ynosił z końcem 19 0 2  r.: 
w fandnszn rezerwowym A) 2 ,3 9 1 .1 4 0  koron, 
w Kasie zsliczkow ej 2 7 .3 1 3  koron, w fnndnszn 
rezerwowym B) 3 4 5 .9 8 8  koron , w  inndnszn eme­
rytalnym 3 5 1 .0 4 2  koron, razem koron 3 ,1 1 5 .4 8 5 , 
a dodawszy do tego zysk za rok 1902  w kwocie 
7 3 .0 6 9  korou, łączna sama własnego majątku Kasy
wynos: 3,188.554 koron, —  co stanowi 10*69»/o
ogólnego stanu wkładek.

Fnnuusze w zarządzie Kasy Dozostające są na- 
stępujące: 1) Fandnsz imienia cesarza Franciszka
Józefa I na budowę muzeum techniczno-przemysło- 
wego w KraKowie zw iększył Bię w roku 1902  
o 2 2 .0 2 2  koron i wynosi 2 9 6 .6 2 3  koron. 2) Fun­
dusz 5 0 -letniego jubileuszu ces, Franciszka Józefa I 
na budowę szpitala 1 koozar, celem ewaknaoyi Wa- 
welu, powiększył się o 6 1 .7 3 5  koron i wynosi 
8 2 8  174  koron.

Cały majątek , pozostający w zaiządzie Kasy o- 
szezędności , w ynosił z końcem roku 19 0 2  koron 
3 4 ,2 7 7 .8 8 0  i jest w iększy w porównaniu z rokiem 
1901 o 2 ,0 1 1 .8 1 3  koron,

Sprawozdanie to przyjęto do w iadom ości, a na 
wniosek komisyi kontrolującej, przedstawiony przez 
p. J. K wiatkowskiego, uchwalono: W ielki w ydział 
przyjmuje zamknięcie rachunków Kasy oszczędności 
miasta Krakowa za rok 19 0 2  do wiadomości, za ­
twierdza je  i udziela dyrokcyi aboolntoryum.

2 larflow zbożowych. K raków , d m a  26-go m oja  1903 
rokn. P/l cono za  100 k lg r. n e tto : P szen ica  k ra jo w a  od 
15-— do 16 30. Pgzenioa w ęg iersk a  od — do — — . 
Zyto Prajow e od 13T5 do 14 '0 . Zyto w ęgienm ie od 
_ do — Jęczmi eń od 1P60  do 13 00  O w ies z >p'a 
tą  akcyzow ą od 13’60 do l-łO u Groch od lb '5 0  do 24 50 
T a ta rk a  od 13 60 ao 14’80. Proso od 1 1 — do 13-—. 
Faso la  od 18 — do 26 60. Jag ły  od 18 — d i  22 —. S ia­
no od 5 '20 do 6 00. Słoma od 8 60 do 4 00. K oniczyna 
od 6 00 do 6'40. Z iem niaki za ho k lo litr  od 3 20 do 4 00. 
J a ja  za kopę od 2 '50 do 2 80 M asła za  i klg. od T 8 0  
do 2 2 0 . M asła za garn iec  od 6 '40 do 8 o0. Sp iry tus n a  
95% T ra lesa  za h o a to litr  ud —l— do 176' —. O kow ita 
n a  75%  T ralo sa  za  h ek to litr  od — do 136.— . K u- 
k u ru d za  za  100 kig. od —’— do 14 60.^

Wiedeń. 27 m aja . P szen ica  8 ’25 do 8 bó spokojne. Z y­
to 7 1 0  do 7-25 spokojne. Jęczm ień  7’85 do 8 — bez o 
cho ty  K u k u ry d za  6 ’70 do 6 85 osłabione. Owies 6’25 
do 6'fiO słabe. R zepak 12 — do 1 2 5 0  u sta lo n e .

Pogoda p iękna.
B udapeszt, 27 u ia ja  Pszenico n„  Kwiecień —•— d» 

— ' Pszenica n a  m aj 7'47 do 7'48. Pszom ca n a  paź­
dz iern ik  6 57 do ti’5 8 . ' Zyto na Kwiocień 0' — d.i O —. 
Zyto n a  październ ik  *— do — *—. Owios i a kwieć ei 
5 '4b do 5 47. Owies n a  paździornik — *— d o —' -. K u­
kurydza n a  m aj 6'43 do 6'44. K ukurydza n» Upiec 
6'38 do 6 3 9 . Rzepak na  sierp ień  12 40 i'* 12 oO.

Usposobienie m ierne, cnęć k upna  słaba, oferty  ałabe; 
pochm urno.

Ostatnie wiadomości.
—  Z R a d y  p a ń s t w a .  Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby poselskiej ukończono wreszcie 
dyskusję o g ó l n ą  nad ustawą o s p o c z y n k u  
n .  e d  z i e l n y m .  Na posiedzeniu najbliższe-n 
przystąpić ina Izba do dyskusyi nad tą  ustawą. 
Posiedzenie to odbędzie się dopiero po Z i e l o ­
n y c h  Ś w i ę t a c h  5 czerwca. Jako 3 pnukt 
porządku dziennego postawiono na mein p r  o- 
w i z o r y u m  b n d ż e f nwe .

Na wczorajszem p o s ie d z e n iu  odczytano, oprócz 
innych także interpolację*. posła B r  n i  t e r  a i 
tow <lo prezydenta ministrów, jako^ Ininistra 
sprawiedliwości, w sprawie zacnowania się za­
stępcy p r o k u r a t o r a  M o s z y ń s k i e g o  we 
L w o w i e ,  który przed kilku dniami miał po­
jedynek z pewnym technikiem, a mimo tego 
nie wdrożono przeciwko niemu żadnych kroków, 
a nawet M. chełpi się, że niebawem ma awan­
sować.

Nadto odczytano interpelacyę posłów D a ­
n i e l a k a ,  S t w i e r t n i  i tow. do ministra ko­
lei o niesłychanie niewygodne połączenie kole­
jowe Z a k o p a n e g o  z K r a k o w e m ,  W a r ­
s z a w ą  i W i e d n i e m ,  t a k , że pociąg z Za­
kopanego przybywa do Krakowa w pięć minat 
po odejścia pociąga do Wiednia i Warszawy.

— Ż C h o r w a c j i  nie ma dziś autentycz­
nych wiadomości o rozruchach. Telegramy u- 
rzędowe donoszą, że w Zagrzebiu skazano wczo­
raj za ndział w rozruchach studenta L e n a r -  
c a  na trzy tygodnie aresztu, a dwóch rze­
mieślników, murarza i ślusarza na dwa tygo­
dnie.

Ban hr. K h u e n - H e d e r v  a r y  usiłuje u- 
sprawiedliwić bezprawia i gwałty władz wobec 
Chorwatów. Oświadczył on w rozmowie z re­
daktorem „Budap. Hirlapu*1, że dnia 7 maja 
otrzymai doniesienie, iż na dzień 10 projekto­
wane jes t  ogólne powstanie i opierając się na

tem, zmuszony był (?) do użycia środków za­
radczych i przedsięwzięcia wielu aresztowań i 
rewizyj.

Związes słowiańskich posłów na odbytem 
wczoraj po południu w Wiedmu umyślnie w 
tym celu posiedzeniu, wyraził jednomyślnie o- 
burzenie z powodu sposobu i treści wczoraj­
szego oświadczenia dra K o e r b e r a ,  wypo­
wiedzianego w tonie wprost wrogim dla posłów 
południowo-słowiańskich. Dalej jednomyślnie 
powzięto uchwałę, w jaki sposób zająć stano­
wisko wobec tego i wysiąpić z tą  sprawą w 
Izbie.

^ 1 ‘ o n i k ł i  l w o w s k a .
L w Ó W , 27  maja. 

Pierwszy żeński oddział Sokolic. „Sokół"
lwowski pornczył utworzenie oddziału pań i prze­
prowadzenie organizacyi p. E. Cenarowi. Organiza- 
cya ta rozpoczęła się zupełnie inaczej —  niż za­
zwyczaj bywa — zamiast bowiem zacząć od zgro­
madzeń walnych, które zazwyczaj inaugurują zało 
żenie stowarzyszeń, rozpoczęto od ćw iczeń gim na­
stycznych. Zaproszone na dzień 15 b. m. panie do 
sali Towarzystwa pedagogicznego stanęły odrazu do  
ćwiczeń gim nastycznych i rozpoczęły pracę przy g o - 
wawczą do zlotu. Już p*erwsze te ćwiczenia, do 
których stanęło 30 , w skazyw ały, ze oddział żeński 
ma racyę bytu, a gdy w a istępuych lekayach liczb a 
pań wstępujących do oddziału wzrastała statecznie 
i 22  b. m. doszła do liczby 80 , zarządzono 23  b. m. 
poufne zgromadzenie ceiem formalnego zorganizo­
wania oddziału. Na porządku dziennym stanęły  
sprawy: 1) opracowanie regnlaminn, 2) wybór pro­
wizorycznego zarządu oddziałowego, 3) zadecydo­
wanie współudziału w zlocie, 4 ) omówienie zlotn. 
Zgromadzone panie w liczbie 8 0  przyjęły przedło­
żony regulamin w całości. W  myśi regulam inu t e ­
go „oddział Sokolic" stanowić będzie integralną  
część Towarzystwa gim nastycznego „Sokół II" w e  
Lwowie. Należące panie do oddziału mnszą być  
ezłonkami „Sokoła", tylko panie od 18 lat w górę 
mogą należeć do oddziału; opłaca za gim nastykę  
wynosić będzie 2 korony na kwartał (daleko id ące  
ułatwienie celem uprzystępnienia ćwiczeń cielesnyc h 
szerokim warstwom kobiet dorosłych). Za opłatę t ę  
wpłaconą do kasy „Sokoła", żąda oddział bezp a 
tnego odstąpienia sali i przyrządów 3 razy na ty ­
dzień. Oddział zależy od wydziałn „Sokoła", ale  
rządzić się będzie na zewnątrz afttoaotnieznfe w y ­
bierając osobny zarząd z 10 pań.

Zanim „Sokół" lw owski regulamin zatwierdzi, n - 
Konstytuował się oddział prowizorycznie, w yb iera­
jąc p. Helenę B ilińską przewodniczącą, zast. p. K o­
kocińską, do zarządu pp. H syn, Brzezicką. Hićkie- 
wiczównę, Makowską Popo wiczównę. Śliwińską, 
Starkównę, Schnsterową W olańską. Co do stroju  
zapadła uchwała, iżby słnżył do ćwiczeń i w y stę­
pów w pochodzie, a zatem sukienka dłnra, piasko­
wego kolorn, amarantowa bluza, biała szarfa, n a  
głow ie batoiówkr z piórkiem i agrafą. Dnia 2 4  
b. m. odbył zarząd oddziała p osie izm ie , na Którem 
wybrano: sekretarKą pannę Pupowiczównę, skaroni- 
czką pannę Sliw ińjką, gospodynią pannę Sb»rkó*vag. 
Do grona nauczycielskiego wybrano:^ pp K ek ooiń sią , 
Korytkównę, Fialównę, W itkiewiczówuę, W olańską, 
Starkównę i Złotnicką. Postanowiono w ysłać delo- 
gacyę do Związku sokolego, celem nzyska Ja w spół­
udziału w pochodzie i we wszystkich innych chw i­
lach ilotu .

Echa zamierzonej dbmonstracyi. Lwowska  
młodzież akademicka urządziła przed 2 miesiącami 
pnofny wiec ogóinoakademicki z powoda przedsię­
wziętych n nas na rzecz Rosyi rewizyj i areszto­
wań. Po ukończonym wiecu, część uczestników usi­
łowała się dostać przed konsulat rosyjski , została 
jednak przez policyę rozprószona. Pięciu demon­
strantów pociągnięto do odpowiedzialności, przeciw ­
ko czterem dochodzenie wstrzymano, jeden zaś aka­
demik. Leon W einfeld, stanął wczoraj przed sędzią 
wyrokującym, oskarżony o stawianie oporu i obra­
z ę  władzy. Sędzia uwolnił go od odpowiedzialności.

0 sprzeniewierzenie 6 4 1 0  kor. 8 4  hal. na dwor­
ca Podzamcze we Lwowie stanął wczoraj przed są­
dem —  jak donosiliśmy — urzędnik kolejowy Józef 
Trzciński. Oskarżony stanął do rozprawy w opła­
kanym staDie fizycznym. Ubrany jest w dłngi 
płaszcz, w ręce kurczowo ściśniętej, drżąisej, tr zy ­
ma twardy kapelusz, mówi tak- cicho, że niepodo­
bna słów jego dosłyszeć. Twarz wy bladła, kości 
policzków wystające, oczy zamglone wskazują, że 
człowiek ten trawiony jest jakąś ciężką chorobą. 
Na zapytanie, czy poczuwa się do winy, odpowia­
da: „N !o wiem". Przyznaje, że z kasy wziął 4 0 0 0  
koron.

Swiadkowio, naczeinik staeyi p. Antoni Snper i 
rewident Kontnrek zeznali, że Trzciński był w słn 
żbie powolnym i niedbałym. Tłumaczenie się T rzciń ­
skiego, że mu kilkakrotnie pieniądze z kasy skra­
dziono, zdaniem świadka Kontnrka zasługuje na 
wiarę; raz bowiem w czasie szkontrum skonsvato- 
wał świadek, że kasa wertheimowska, w której 
Trzciński chował pieniądze, była bardzo kiepska. 
Miała jeden zamek, który można było prostym spo­
sobem — zapałką otworzyć. Świadek sam dwukro­
tnie tę kasę otwierał zapałką. D alsi św ia lkow ie, 
urzędnicy kolejowi, zezna!! przeważnie na korzyść 
Trzcińskiego.

Po przemowie prokuratura zabrał g ło s obrońca 
dr Dwernicki, który wykazać się starał, że Trzcin  
ski w chwili popełnienia defraudaeyi działa ł zape­
wne pod wpływem zwichniętej równowagi umysłu. 
W yw ody obrońcy przekonały sędziów przysięgłych, 
którzy choć potwierdzili 12 głosam i pierwsze pyta­
nie główne, tyczące się defraudaeyi, równocześnie 
potwierdzili dodatkowe pytanie, że oskarżony w 
chwili popełnienia czynu znajdował się w stanie  
niezupełnie normalnym. W obec tego trybunał u- 
w o l n i ł T r z c i n e k i e g o o d  w i n y  i k a r y  i 
n a t y c h m i a s t  w y p u e z c z o n o  g o  n a  w o l ­
n o ś ć .

Repertoar Teatru lwowskiego.
W e czw artek : „Św ia t n a  opak", R ap eilera .
W  p ią tek : „Sobótki" Saderm anna.
W  sobotę: „D ruciarz" L ehara.
W  niedzielę  po południu „W ese le" W yspiańsk iego; 

w ieczór: „Śpiący rycerze" F riedber^a.
W  poniedziałek  po połodniu: „M ieszczan ie1; wieczór: 

„D ruciarz".

Niepokoją na Bałkanis,
Konstantynopol. Ogólna liczba uwięzionych 

Bułgarów w wilajetach Saloniki i Adryanopola 
wvnosi 3 0 0 0 .

Wniosek generainego inspektora, aby tych 
Bułgarów, którzy brali udział w czynnościach 
komitetu macedońskiego, wysłać do (Tripolis 
lub Małe; Azyi, dotychczas nie został zatwier 
dzony.

Konstantynopol. Wedle zapewnień Porty, ak- 
cya przeciw opozycyjnym Albańczykom ogra­
nicza się dotąd na ściganiu i więzieniu głów­
nych przywódców.

Bitwa pod Smerdes.

Wiedeń. Z Monastyru w Macedonii donoszą 
bliższe szczegóły o bitwie pod wsią Smerdes. 
Była to — według relacyi korespondenta „N. 
Fr. P resse“ —  najkrwawsza i najzaciętsza bi­
twa podczas obecnego powstania. Bułgarzy pod 
wodzą Czakalarowa w liczbie 600 , dobrze u- 
zbrojeni, obsadzili górską wioskę Smerdes i za­
mierzali zamienić ją na silną twierdzę i zało­
żyć tu główną kwaterę powstańczą. — W tym 
celu sypał' W{l}yj kopali cysterny i rek wiro­
wali żywność z całej okolicy. Właaze tu re­
ckie, dowiedziawszy się o tem, wysiały do Smer­
des oddział piechoty i arfyleryi pod wodzą 
majora l l a j r e d d i n a .  Przybywszy na miej­
sce, kemenuant turecki wezwał powstańców 
do złożenia broai, na co oni odpowiedzieli gę­
stym ogniem karabinowym. Wówczas Hajred- 
din rozkazał dać ognia z aział górskich. Ogień 
trwał dość długo, nagle nastąpił we wsi stra 
szliwy wybuch, poczem cała wieś stanęła w 
płomieniach.

Jak  się okazało, kule tureck:e trafiły w dom, 
w którym znajdował się skład prochu i dyna­
mitu — i wywołały eksplozję. W  domu tym 
przebywał właśnie dowódca powstańców Cza- 
kalarow z całym sztabem. Wszyscy zginęli. — 
Z jego oddziału nikt. prawie nie uszedł Liczby 
zabitych dotychczas jeszcze stwierdzić nie by­
ło można, gdyż większa część leży pod gruza 
mi domów.

Ignatiew o Maceaoml.
Petersburg. W słowiauskiem Towarzystwie 

dobroczynności odbyła się dziś uroczystość 
na cześć hr. Ignatiewa. Towarzystwo wręczyło 
mu adres, w którym nazwano go najwybitniej­
szym dyplomatą Rosy:. W odpowiedzi swej na, 
liczne mowy, hr. fgnatiew zaprzeczył nasam- 
przód rozpowszechnionemu mniemaniu, jakoby 
słowiańskie Towarzystwo dobroczynności zaj­
mowało się polityką. (Hr. Igaatiew posiada, 
jak wiadomo, przydomek: „ojca kłamstwa", — 
jak widzimy, nie bez słuszności. Przyp red.)

Dalej zaznaczył, że Towarzystwo powinno dą­
żyć do tego, ażeby Słowianie zbliżyli się między 
sobą. a przedewszyst.kiem do Rosyi, dla której są 
naturalnymi sprzymierzeńcami. Co do M a c e- 
d o n i i, to podczas pobytu swego w Sofii ra­
dził Bułgarom, ażeby nie popierali powstania 
macedońskiego, gdyż obecnie cnwiia nie nada­
je się do takiego porywu. Powinni raczej cze­
kać cierpliwie, aż nadejdzie właściwy moment 
psychologiczny, a wyzyskując go, nie tracić na 
darmo sił swoich.

Tslspate i leiefoiiczie 
wiadomości „N. Reformy11

z dola 27 maja.

Cieszyn. „Silesia11 donosi, że wy daleni z 
F rancy i  zakonnicy zakupili obszerne grunta 
w pobliża Trzebini i że tu zamierzają się o- 
si edl:ć

Wiedeń. Arcybiskup ołomuniecki, ks. dr Kohn, 
powołany został do Rzymu

Wiedeń. Austryacka depntacya kwotowa zińe- 
rze się na posiedzenie w przyszłą środę •

Z klubu czeskiego.
Wiedeń. Klub czeski odbył dziś posiedzenie 

w celu zastanowienia się nad sytnacyą. Uchwai 
co do budżetu nie powzięto, lecz postanowiono 
uczynić to dopiero po zebraniu komitetu wy­
konawczego stronnictwa młodoczeskiego, zwo­
łanego na dzień 3 czerwca.

Demonstracye w Tryescie.
Tryest. Podczas demonstracji w teatrze tu 

tejszym Włosi wznosili okrzyki: Niech ż~ją
Włochy! Niech żyje k r ó l e s t w o  włoskie!’1— 
ua które przeciwna strona odpowiadała: „Niech 
żyje Radetzky! ,Precz z Włochami!11 Wywią­
zała się z ł ego bójka, która przeniosła się na­
stępnie na ulicę.

Powieszony.
Cheb. Wczoraj powieszono tu w dziedzińcu 

gmachu sądowego skazanego na śmierć Anto­
niego Fischera, który w iipcu r. z. zamordo­
wał w Karlsbadzie właściciela kawiarni Honi- 
scha.

Żakoba Chorwatów.
Zagrzeb. Studenci tutejsi uchwalili na odby­

tem wczoraj zebrań.u zastosować się do ży­
czenia rektora i znów uczęszczać na wykłady. 
Równocześnie postanowił* agitować za tem, 
ażeby i zewnętrzny charakter miasta odpowia­
dał żałobnym uczuciom ludności chorwackiej. 
W tym celu udaia się deputacya studentów do 
zastępcy komendanta korpusu feldm.-por. Tho- 
sa z prośbą, ażeby z powodu ogólnej żałoby 
zaKazał publicznych koncertów orkiestr woj­
skowych na placu Zrinyego. Grenerał przyjął 
ją  grzecznie, oświadczył atoli że sam w tej 
sprawie nic uczynić nie może, że musi tę pro­
śbę przedłożyć komendantowi korpusu, gen 
zbrojmistrzowi Klobusowi. Studenci zażądali 
następnie także od właściciela „Orfeum", aże­
by na pewien czas zaprzestał przedstawień.

Lubiana. Stwierdzono tu  urzędownie, że pod­
czas manifestacyi na rzecz Chorwatów nie 
dano żadnego strzału do kasyna niemieckiego, 
że przeto wszystkie pogłoski tej treści są bez­
podstawne.

Lubiana. W Bmnndorfie (?) przyszło wczoraj 
do demonstracyi przeciwko banowi. — Wielk* 
tłum ludu przeciągał ulicami wznosząc okrzy 
ki: „Niech żyje Chorwacya! Śmierć banowi:" 
A&ndarmerya rozprószyła demonstrantów.

Automobile.
Chartres. N ł  zarządzenie prokuratora roz­

poczęto dochodzenia z powodu nieszczęśliwych 
wypadków przy jeździe automobilami Paryż- 
Mad ryt. Kilku rannych automobilistów, którzy 
byli powodem nieszczęśliwych wypadków, prze­
słuchano.

Madryt. — Około 6 0  szportowców przybyło 
wczoraj na automobilach do Mad ryta. Powitała 
ich liczna publiczność. Przyjazdowi ich przy ■ 
patrywał się również król i książę pruski 
Henryk.

Panika wśród żydćw.
berlin. Z Petersburga donoszą, że bardzo 

wielu obywateli żydowskich w Petersburgu 
otrzymało listy t  groźbą, że spotka ich wkrótce 
takisaro los, jak  żydów w Kiszeniewie. Z tego 
powoda mnóstwo rodzin żydowskich opuściło 
na czas uroczystości jubileuszowych miasto i 
uaato się do Pbmandyi lub za g ran icę , oba­
wiając się, że właśnie w tym czasie może 
przyjść do zaburzeń antiżydowskich.

Walka z Kościołem,
Paryż. Prezydent ministrów Combes zatrzy­

mał pensję  proboszczowi w miejscowości śt.  
Denis, ponieważ tenże pozwolił pewnemn Re 
demptoryście na wygłoszenie kazania w ko­
ściele.

Odpow leaziolnj redaktor i wydawca*
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

I m
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą cd 

Redakcyi).

N A J l  F .P S ^E  PO ŻYW IENIE DLA D Z IE C I  
zd row ych  i c ierpiących  na hiszhi

l i n  własności! spryt jMihL
W  lutym r. b. nabył p. W. J .  od p. A. Ko 

zierowskiege dobra „Biesna*1 za cenę kupna
280 .000  koron Te same doora odkupili przed 
kilkoma dniami pp,- starosta W. Tustanowski 
i dr M. Dz*ubczyński z Gorlic za odstępnem
20.000 koron.

Obie te transakeye przeprowadziło znane ze 
sprytu Biuro pośrednictwa W. L e w i c k i e g o  
w iasle. 1307

£T 9 6 S I  oU0!>|e|0jjq e 5
7  MOUBjdojJOj. 0!zpB|>|S /vi Spesod feaiujd 9zaq 
-op Ttujs BinAzjjo ‘mirijaimoin anuriAizb!! Bofefnp 
-ujm i eiaeidojjoj nu uobCruS *BUBAiOqoifM ezjqop

' B J O I F U  ^ q c S 0

Dr Franciszek Dobija
b. długoletni lekarz w boguminie na Śląsku au- 

stryackim, ordynuje w b. s.
M  a  r -  y  e n b a d z i ew

Haus Regensburg naprzeciw Kreuzbrunn-Eolu- 
mnady. 12 6 7  8 3 0

Kursa telsgratfczne
Wladeś 27 m ija . Zam krięoie giełd* o g. 3’3<>
Akoye auairyack iego  Z a s ia d a  kredyto  veqo c68’25. 

ńkeye w ęgierskinpo t ą u a d o  kredytow ego 728■*/». Akoye 
Anglo: anku  27 6 '%  Akoyi D nionban^u 528’— Akoye 
L&nderbankn 410 90 Akoye B ank*ere ina  48 i y< Akoye 
Rodenoredit 956’— Akcye G alicyjskiego B anka bi w t­
órnego — ’— Akoye kolei państw ow ych 678 */« Łkoye 
kolei południow ej 4 6 '— A k ;y r N. T ru m w ay . lit. A, 
— . Akoye N T ram w aye iit. B. — •— - ak o y e  ko­
lei E ’oethai 427 — . A k c je  kolei Północnej 55’60 Ak­
oye kolei Caernlowieukioj — ■— . A koy. a ip in y  378 1/ ,  
Akoye R im a M aranyi 469 l/«- Akoye P rag sk ieg r To wa 
r iy s tw t  zcla_nego 16 52. Aiioye fabryki broni — •— 
Akoye ta reo k ie  ty ton iow e 345 ł/» Obligaoye w ig iersk ie  
Inderoniaaoyjne 98 25. R en ta  m ajow a *00 50 A n stry i oka 
re n ta  aorouowa 100’90. W ęgierBkr re n tr  koronowa 99 35 
56 1. L is ty  T o w ariy s tw a  kredytow ego aiem skiegu 98 22 
4%  LiBty Banki krajow ego »a’7S 4■/,% L is ty  B anko
a a we 10L76 4 %  L is ty  B an k a  h ip a tecm eg  i 9 8 1 5 . 
4*/,%  LiBty B anku h ipo tecinego  101Ł5 5%  L isł y Ran 
ki. hipoteocnegc 112’— . 4 %  G alicy jsk ie  obligaoye pro 
pinaoyjne 99'85 4“/ G a«'oyjska po:, o m a  krajow a i  ro
kn  1893 99’35. 4%  Pożycm a m iast Lwows 96’40. 
Losy tu reck ie  118 25. Marki 117 20. R uble 253’—.

Usposobienie: O tw src .e  silne  na  N ow j Jo rk  lepszy 
osłabło w sk u tek  spokoju in te resó w  i b r a tu  zew nętrzne j 
podniety.

C ukier 22 u sta lo n y . Sp iry tus idzie  w górę 41. Na- 
t ta  n iezm ieniona.

Cennik Izby handlowej i przeeaya1ows| 
w Krakowie

a 27 m aja  1903 i .  g o d iln a  1 w południe.
Korony

i. Waluty ołaoą i^d a jtj
R uble pap ierow e,..........................................  962 b0 254 —
M arki n i e m i e o k i e ...................................... H h  80 117 30
F ran k i p a p ie r o w e ...................................... 96 — 96 60
U w odaieato irankfiw ki w tłu  ale - . . 19 — 19 12

II. Listy zas taw ss.
5°/o f>tsty la s ta w . p reu  B anku h ip o t. u ?  60
l‘/»”/ii L is ty  s s s ta w n t  B anka  h ip o te o ;. 101 —
1%  „ * 97 75
(■‘r/s L isty  >i i ' i vrne B anko k ra jó w  101 50
1%  .  , » , .  98 75
f f /( L isty  zast. gal. Tow. kred . iłe m . a łeok, 98 —
t°,v . , , « * »  4Metale 9f f u
I*/, , ,  . .  , .  66 letnie 97 75

III. Obllgaovs I pażyw k).
l°/r G alicyjskie obligaoye Drop.uaoyjue 
1%  Pożyom e krajo  wa i  z. 1893 
4%  „ m ia s ta  L w ó w  . . . .I /

112 60 
102 —

98 76 
102 —

99 50

98 75

4 *-/« n
5 %  ObHgacye kom unalni B an k a  Vr*j
4>/“
4% kolelowe

99 25 
99 — 
96 26 

101 60 
102 75 
101 50 

98 76

100 25 
100 —  

97 25 
108 50

10Ł 60 
99 60

Paski fantazyjno, gumowe, skórzane i taśmowo —  Klamry fantazj^ne do ubierania paskoM 
perłowe, i rogowe —  Klamerki —  Szpilki do kapeluszy ozdobne —  Podszewki, Mieś 
i wszelkie przybory do kra^ieczyzny polecają po cenacłi najniższych i w wielkim wyborze

—  Taśmy i Gumy na paski —  Guziki fantazyjne, m etalow e,/

PGRĘRSKI & LIMLER



4 Nr 120 N O W A R F F  O R M A. Czwartek, 28 Maja 1?03

Parowa fabryka biszkoptów i pierników: f t C I S Ł A W  G u R G t )  u , ces. i Król. dostawca Dworu
w Jarosław iu

poleca swe wyroby: Alberty, Biszkopty, Piernik Królewski, Precelki, wykwintne pieczywo miodowe „Morskie oko“, Tort „Bonneur-1 Henryka Sienkiewicza, jak  wogóie wszelkie w ten zakres wchodzące wyroby fabryczno - cukiernicze.
' ------------ —: Fabryka odznaczona 40 medalami i 5 dyplomami honorowemi na wystawach stolic świata. .. — 913 8 12

W  y k w i n t n e  z k r a j  o w y c h  produktów wyrobione fabrykaty, nie ustępują w niczem najlepszym wyrobom fabryk pozakiajowych. — C e n y  n i e  I n o i s z e  od wyrobów obcych. —  Marka ochrcnna „UD.

Pocztowa urzędniczka6 . .
pom ocnicza, zam ieni się na  posadę w G a lic ji 
zachód. Janina poste re s t  Sędziszów. 1390 1 u

. . i i t . ,  T - 1  ■■ - t - T  t i . t A ł . r -' * 7* ^ p

f oszukuje się
spoluika z kapitałem 120.000 kor. — 
Zgłosz. do biura dzienników Buchstaba 
we Lwowie pod znak. „Brykiety.11 1380

Magister farmacyi
znajdzie umieszczenie w aptece St. 
Szc/epańskieyu w Żywcu-Zabiociu

1392 1 1

Potrzebny pokoj
z ok n em  na p ołu d n ie  łub na l scuńa.
z u rządzen iem  i u trzy m an iem  d la  dwóch mę- 
szczyzn, na lipiec i sierpień, w  okolicy górskiej 
o b fitu jące j w lasy  szpilkow e. — Zgłoszenia pod 
„Pokój-* z poaan iem  wraranków  w przyb liżen ia  
p rzy jm uje  do 10 czerw ca A lm in . „X. R eform v.u 

1385 1 2

FA R B Y i GLAZURY do FODŁÓG. G o o o © © o 
M ASA FRANCUSKA i W OSKOW A, „CIRINL“ i „GLO­

RIA" do zapuszczania podłóg. G G G G G © G ©  
FARBY OLEJNE i LAKIEROW E do drzwi i okien, werand, 

sztachet i t .  p. g g © g © © o g © o g © 
F j^ ah  J FASADOW E K ronsteinera w różnych kolorach. G G 
FENDZLE m alarskie i m urarskie. g g g g g g g g

CEMENT, GIPS, W APNO hydrauliczne, TER, KARBOLI- 
NEUM. ANTIMERULION. o 3 

PŁYTY izolacyjne 3  o  G O G o

„PiłlOl“ środek chroniący od grzyba.
P A P A  ogniotrwała do pokrywania dachów.
FARBY na dachy. © G O ©

© 
© 
G

© G
G G © G G

O G G Q  © 1171 3 8

G G © G G
G G O G G
0 © G G ©
© © © G ©
G

Kraków, E ynek, 
L. 37 , linia A-B, I t  F i!?*  i  S T 'Ó Ł K i l . p o leca ją  po cenach 

liajiiiH i a rkowańszy cli *

2 pułoje frontowe -
w  p e n s y o n a c i e  A. KoronsKiej 
w Krakowie przy ul. Krupniczej 

pod Nr. 8, I. piętro,
do w y n a j ę c i a  z całem utrzyma­
niem od dnia 1 czerwca (także na 

tygodnie lub dni). 1386 i o

LoM sklepowy iromowy...
w  najruchli wszem miejscu, u  zbiegu 
ulic K a rm e lick ie j , S zew sk ie j , S tra ­
szewskiego i Podw ala, po Kuryerze 
Krakowskim, z a r a z  d o  n a j ę c i a  

(duży  sklep i 2 duże pokoje). 
Tamże na  sprzedaż sza tka  szklana 

dziełowa i różne ruchomości. 
Wiadom. w  Admin. „K u ry e ra  K rak .

1395 1 2

Na dochód

H um poleckie  
su kn a i pak łak i (lodeny). 
Modne materye na ubrania

z czystej owczej wełny, 
po p rzys tępnych  cenach poleca

KAREŁ K0G1AN
780 T O k  aRNA NA SUKNA 20 25 

w  H U i r f P O L C I  (Czechy). 
Próbk do obejrzenia opłaenie.

Sok malinom
C U K R Z O N Y

z górskich malin, arom atyczny , naj­
lepszej jakości, w ysy ła  w  naczyniach 
po 4 1/ ,  k lg . n e t t to  włącznie z opłatą 
pocztową za nadesłaniem przekazem 

k w oty  7 kor, 1228 15 20

J a n  M ic h n ik  w  B o c h n i.

a
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M I L I O N Y  D A M
używa „Feeollny.“ 

zapytajcie się sirsgo lekarza, czy „Feeollna'1 
nie »st najlenszym kosmetykiem na skórę, 

włosy 1 zębył 
N a jb a r d z ie j  n i e c z y s t a  t w a r z  

1 najbrzydsze re"9 r a b ie ra ją  n a ty ch m iast a ry ­
sto k ra ty czn e j delika tności i formy przez uży­

w anie  „FEEOLiNY.1*
„FEE0LIMA“ je s t  m ydłem  zlożouem z 42ch 

najszlachetn ie iszych  i na jśw ieższych  ziół.
Z apew niam y, że w szelkie zm aiszczkl i la ld y  

na twarzy, wągry, nryszcze, czerwoność nosa 
i t. d. -  prz używ aniu  ,.rEE0LINY“ znikają 
bez śladu

„FeEO LINA " stanow i najlepszy  środek do 
p ielęgnow an ia , czyszczenia i up iększen ia  w ło­
sów, zapobiega w ypadan ie  włosów, ły sien ia  
i  choroDom głowy.

„FEEOLInA** je s t  rów nież najlepszym  1 n a j­
n a tu ra ln ie j. środkiem  do czyszczenia zębów.

K to  „FEEOLINY “ używ a reg u la rn ie  zam iast 
m j d la pozostaje m łodym  i p ięknym .

ZoDcwiązujem y się pieniądze naiycL m iasi 
zwrócić, gdyny Ktoaolw iek z „FEEOLINY*1 
nie  był zadowolonym  Cena sztuki 1 K., 3 szt, 
K. 2'50, 6 szt 4 K. 12 szt 7 K. Porto od je ­
dnej sz tu k i 20 h., od 3 sz tu k  z wyż 60 h. Za 
pobraniem  60 h. w ięcej.

Wysyła gl. skład M. FEITH, Wien, 7 Bezirk, 
HariaM lfan rasse 38. 1082 3 6

Skla iy  w K ra k o w ie : Skład  głów ny: J . Ha- 
nak  i S p ., droguerya, ni. Szew ska 5; F ran c i­
szek Zopoth i S p ., d roguerya , nl. S ienna  12; 
A p tek a  „pod G w iazdą-*, ul. F lo ry ań sk a , Józef 
N ow ak (daw niej M. Doening), p trfu m ery a , R y ­
n ek  gł. 17; M. F ig ie l, perfum orya, R ynek gl. 26; 
Kotcpko R om an, perfnm erya. ul Szew ska 21; 
R eim  i Sp., R ynek, „pod czarnym  psem, “

SZCZOTKI do FROTEROW ANIA, zam iatan ia , szorow ania, do 
sufitów , kominów i t .  d. © G © G G © G © G G

SZCZOTKI do SUKIEN, kapeluszy i obuwia, g  g  Q G ©
PA STY  i KB EMY do odśw ieżania i czyszczen ia  czarnych  i kolo- 

iow ych  bucików. Czernidło S. G lińskiego w  W arszaw ie. 
TR7EFACZKT trzcinow e, PIÓROPUSZE do kurzu. G G ©
L A K U  RY HSL kRpGlUbZG* I*ARS3T d.0 ITlćłk6I*yii o O 0 O 0

, A  - -JsisL  -  h

M YDLĄ, KROCHMAL i inne ŚRODKI do prania i praso­
w ania. © © © O O G O © © © © © ©  

PROSZKI i PA STY  do czyszczen ia  m etali, o  © © © © 
ŚRODKI do W Y W A B IA N IA  P L aM  z m ateryi. © G O  
PA PIE R  i LEP na MUCHY. © g g g g g o c © 
PŁASZCZE GUMOWE g g o g g g g g g g  
PŁACHTY NIEPRZEM AKALNE. © G © © © © G

SYROP PART JA NO ś r o d e k  d o  c z y s z c z e n i a  k r w i
w yrab ian y  od rokn 1838

przez l  r u f .  G r i r o l a m o  F a g l i a n o ,
Florencya, via Pandolfini (Włochy).

Skład wysyłkowy: A pteka Brachetti, 
910 17 ioo A la (Tyroi połud.)

s u f i t  o  w  £j ,
cdO
a>rHO
O4

Z  a  1  u  z  y e
k a ż d e g o  s y s t e m  u ,

A. Krzysztofowicz
we Lwowie, hotel Georgea

U r UY7<!7V pClłl I dozwolony kartelem tapetowym PP. archite- 
idJWj/iUii) IflUul ktom, budowniczym, przedsiębior. budowy, 

administratorom i budującym realności, tapicerom i malarzom.
ftg T  W zo ry  w y sy ła m  o p ia  unie. 1345 2 0

o trzym uje  się  przez użycie M y d ł a  g l i o e r y  
n o w o - b e n s o e s o w e g o  J .  W  ł ś i  i e w « k le g o ,  
k tó re  usuw a piegi, liszaje, w ągry i wszelkie 

wyrzuty, czyn iąc  płeć p iękną , b ia łą .
Składy: w K .a k O w l e  D roguerya pod firm ą 

J . W iśn iew sk i, obecnie K. Jędrze jow sk i, m ag. 
farm acyi, ul. Ś tradom  Nr 7 i inne  droguerye; 
w B o c h n i  J a n  M ichnik, d roguerya ; we L w o ­
w i e  A lfred  Beaoock, ul H e tm a ń sk a  Nr. 4

1 Z powodu licznych  podrab iań  u p ra sza  się wy- 
ra źn ; i żądać  „Mydłi Jak ó b a  W iśn ie w sk ie g o , 
m ag is tra  farmacyi.** 351 29 0

QOOOOOOOCXXXX^
W Krakowie przy ul. Karmelickiej 
Nr. 44- odbywają się w  bi arze 

wzorowem  ala ćw iczeń

Wykłady
nauk handlowych, rachun­
kow ości państwow ej —oraz 
język ów  now ożytn ych —w
k u r s a c h  gremiain. i odrębnych, 

pod kierunkiem 794 16 o

W arunki przystępne. —  Dla Pań 
nauka oddzielnie.

•  H e r b u ś a  z  B r o d ó w !  #

® H e r b a t a  z  B r o d ó w !  c

Od dawien daw.ia ze swej dobroci i zapachu zna»ą prawdzlw

HERBATE ROSYJSKA
zbioru m ajowego, poleca h a n d e l

I R " - .  J l c i b s s *
11 w  B r o d a o h  n a  pograniczu  rosyjskiem  35 0

1 fu n t „Familijnej** bardzo d o b r e j ................................z łr. 1.40
1 fu n t „taeianjje de Moskau** w oryg. opak., n a jlep sze j 2.50 
1 fa n t  „Imperial** cosaiakie j, w o ryg inainem  opi.kow t.niu 3.50 
i fu m  „Okruchów** z na jlepszych  h e rb a t kw ia tow ych  . D20 
Kawa Ceyion, znakom ita, franco 5 k i l o ............................. 9 -—

Nowo otworzna Pracownia w yw Mw  ZŁO TYCH  i s r e b r n y c h

' pod firm ą _______

Kraków, lin ia A-B, L. 46  I. piętro, obok hotelu Drezdeńskiego, 
b. długoletniego pracownika powszechnie znanej firmy p. Karola Czaplickiego, 

pode jm uje  się w sze lk ic i i  ro b o t  ze z ło ta  i s reb ra .
= = = = =  R ep era cę/e linjU tm iije szy b k o  i  d o k ła d n ie .  = = = = =

Ma na składzie własne wyroby srebrne patryotyczne i sprzedaje w większej 
ilości i częściowo. — Biorącym większą ilość znaczny opust. — Po za miejsce

wysyła opłatnie. 1310 4 5
Przekłuw a na m iejscu uszy m aszynką i zak łaaa  Kolczyki natychm iast.

10 medali zasługi, 3 dypiomj uznania za niezrównane

Wyroby kosmetyczne, toaletowe i Perfumerye
A n f i l n t t f l i o  Ż ądań arĄ^kuł toale tow y  M y T f l l n  W p U l l C  O dznacza s i t  nadzv-y- 
A U U I C U l . l l d i  n ie może ryw alizow ać 11 P  1 U 9  cza jn ą  d e lika tnością

i n ad er przy jem nym  zapachem , łagodnie  w pływ a 
n a  naskórek , zapobiega p ierzchnięciu  i tw orze­
n iu  się zm arszczek n a  tw arzy . — C ena 2 K.

Żaden a r ty k u ł toale tow y 
nie może ryw alizow ać 

pod względem  sk u tk u  i dobroci z Antilentilią. 
Środek ten  o trzym any z odśw ieżających substan - 
cyj, usuwa, w k ró tk in  czasie piegi, plam y 
w ątrob iane, b lizny i t. d., nad aje  cerze św ie­
tn ą  białość, świeżość i delikatność. — Cena 

4 korony

Ekstrakt orzechowy
płow iałym  po k ilk ak ro tn em  użyciu  p rzyw raca  
p ięk n y  kolor, nie fa rbu je , lecz ty lko  odm ładza 
włosy, k tó re  pod w pływ em  tego znakom ..ego  
środka odzyskują p ie rw o tn ą  barw ę. — Cena 

flakonu  2 K.

Puder salicylowy ûes!;viopd0p°a:
rzan iu  nóg.

Wiolin
Cena p udełku  50 hal. 

usuw a pocenie się rąk  
i n iep rzy jem ną woń potu. 

kon K  1 20.

1 K. 
i pach 
— Fla-

W o l O T l t i l l  o t r z y m u je  n a js iln ie jsze  w y­
l i  C ł l C U l l l l  padan ie  włosów, cebulki wło­

sowe w zm acnia  i do w y tw arzan ia  i porostu 
włosów pobudza. C ena flakonu  K. 3 -20 i K 6.

1117 J a n  I  i n a t o w i c z 5 0

X*abyć m ożna we Lwowie w sklepach w łasnych u lica  Sykstuska  25 : plac Mary. ki 11. 
if .  W Krakowie Sukiennice Nr. 20. — HI- W Przemyślu u lica  F ran c iszk ań sk a  Nr. 24.

K. Zieliński,
mecŁanik i optyk, i  E r t o i e ,  linia A-B. 39,

P o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
Gramofony po 100 i 150 kor. —  

koncertowe po 200 i 300 kor.
P ł y t -  do tychże z polskieini melo- 

dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor.

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne.

Wykonuje wszelkie .astalacye ele­
k trycznych  dzwonków, telefo­
nów, oraz wszelkie rep&racye w za­
kres tego fachu wchudzące.

Posiada własną szlifierm ę szk ieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó­
wienia na okulary lub b :nokle z każdą 
kombmaeyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 941 56 o

Aby przyspieszyć traw ie n ie , pobudzić a p e ty t i wzm ocnić żołądek, bierze 
• ię w razie potrzeby na kawałeczek cukru 20 do 40  kropli

Balsamu A. Thierrego
z zielonym  znakiem  ochronnym  zakonnica  i zam knięciem  kapslowem , 
na  którem  są w3’r iśn ię te  słow a: Jedynie prawdziwy — Pocztą  op łatn ie  
12 m ałych lub 6 dużych flaszek 4 korony. — Apteka poa „Aniołem 
Stróżem** A  T 1 I E B E F - G O  w 1 ' k j G 1  t ś  pod Ronitsch- 
Sauerbrunn. — U nikać naśladow ali i uw ażać n a  zielony znak  ochronny 
z a k o n n ic a , re jestro w an y  w e w szystk ich  cyw ilizow anych państw ach . 

Główny SKłau na Galicyę u Zygmunta Ru Jkera we Lwowie. 133 4  O

W  k o m i s .  Z a k ł a d z i e

S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A
JE*. T e l e s z n i e k i e j

orzy ul. Szewskiej Nr. 10, I. cietro,
m ożna tan io  n a b y ć : G a rn itu ry  m e b li , k ilk a  
Sypialn i sty low ych orzech, jed n a  m ach. (kaw a­
lerska), Łużko, Szafę, Um^ w alnię i Szafkę no­
cną, K redensy, F o rtep ian y , Obrazy, Broń staroż., 
B iżu teryę, Serw isy sreb rne  i z ch ińs. srebra, 
P a lm y  św ieże, G arderobę dam s i m es., M un­
d u ry  urzędnicze  i wojskowe, oraz różne p rzed­

m io ty  an tyk , i nowe. 1305 6 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

o ile możności ze sklepu bławatnego, 
znajdzie umieszczenie jako pomocnica 
przy sprzedaży w składzie Linoleum i 
Cerat, ul. Szewska 1, Kraków. 1364 3 3

C i e r p i ą c y 1066 l i  12

Z B R O D N I Ę
przeciw  sw em u zdrow iu, je ż eh  n ie  spróbują  
niego w ynalazku . — Bez operacyi. — Dosta­
łem złoty medali — D em onstrow ałem  przed 
profesorem  G u s s e n b a a e r e m  — P rospek ta  
pod dyskrecyą g ra tis . — B . Carl iN esel. 
specyelista , Wiedeń, VI., Amerlingstrasse 19.

składająca się z kilkudziesięciu pokoi 
umeblowanych, odpowiednia na „Hotel 
Pension“, jest do sprzedania za niską 
cenę, względnie do zamiany na real­

ność w Krakowie. 1372 2 3 
Bliższych wyjaśnień udziela kance- 

larya adwokacka Dra Lucyana Służew- 
skiego, K r a k ó w ,  ul. św. Marka L. 7.

Katol.
firma.

Rok zał.
1360.

NIEDOŚCIGNIONE
w sw ej piękności i dobroci są  m oje, p raw dziw e szw ajcarsk ie , ze

l ś n i ą c o *  c z a p n e j  s t a l i
zsgark i rem on toar Savonette , podw ójnie k ry te , z trze m a  lśniąco 
ezarnem i sta iow em i k o p e rta m i, z doskonałem  w nętrzem  precy- 
zj jnem  (3-le tu ie  rze te ln e  poręczenie), z pa ten tó w , w ew nętrznym  
rog u 'a tc rem  w skazów ek, z ta rc zą  f o d a u t , b łyszczącą ja k  opal, 
z  obręczą, skazów kam i, kab łąk iem  i koroną z prawdziwego złota 
double. Ż egark i te  d la  ich  w span iałego  przyozdobienia spo tyka 
powszechny poklask i każdy  nosi je  z ulubieniem . Cena wraz 
z opakowaniem 6 złr. — Ze lśn iąco  - czarnej s ta li  zeg ark i dam ­
sk ie  o tw arte , bardzo p iękn ie  w ykonane, 7 złr. Do tycn zegarków 
stosowne męskie lub damskie łańcuszki ze złota double z wisior­
kiem złr. l-50. P raw dziw ie  n ik low y zegarek  rem ontoar 3 złr. 
P raw dziw ie  srebrny  zegarek  rem ontoar, podwójnie k ry ty , złr. 5-50. 
W y sy łk a  za  zaliczką. N iestosow ne w ym ienia się lub zw raca 

p ien iądze, n ie  m a  tu  w ięc ryzyka  1259 3 10

J Ć Z E F  S P I E R I N G
w  W I E liN T U , I .,  P o a .g a s s e  N r . 2  - m .

W ielki ilu s tro w an y  cen n ik  zegarków , łańcuszków , p ierścien i i t. d. za  darm o i opłatn ie.

Główna
w ygrana

Ju ż  d n ia
1 czerwca 1903 r.

Tureckie fZ: losy,
Sześć ciągnień rocznie.

Los na 30 rat miesięcznych 
po kor. 4 75.

N atychm iastow e w yłączne prawo gry po 
zap łacen iu  pierw szej ra ty . L is ty  ciągn ień  
„ N e u e r  W ie n e r M e rcu r“ za  darmo.

K a n to r  w y m ia n y  
O t t o  S p i t z ,  W i e d e ń ,  

1369 S ta d t ,  Schottenring Nr. 26. 3 5

Sr Pożyczki %
jak o  k red yt osob isty  na 5 — 6%  d la  
w ypłacalnych  każdego stanu na skrypt 
dłużny, zw rotne w  dovrolnym  czasie i 
w dow olnych ratach; pożyczki h ipote­
czne na 4%  szybko. P o ż ą d a n a  kore- 
spondeneya n iem iecka. 1355 2 io

B a n k  b i z o m a n y i  i i g y n . ,  B u t i a -  

p e s t ,  V I I . ,  K i r a l y - u t c z a  4 y .
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PotrzeDna Kasyerl-.a.
Zgłoszenia (listy ) pod: 1377 przyjm uje 
A.dmimstracya „N. Reformy-.1* 1377 3 6

Ukończony Agronom z 10 let, 
_  p rak ty k ą

gospodarczą w w iększych m a ją tk a c h , poszu­
k u je  posady z a r z ą d c y  dóbr w k ra ju  lub za 
g ran icą  od 7 , lub ‘/9 b. r. Zgłoszenia p rzy j­
m uje  A dm inistr. „Nowej Reformy** pod „S. S, 

Agronom.“ 1281 7 8

rz e te ln i moe n  m ieć 
^  J  ład n y  dochód przez

sprzedaż a r ty k u łu  re lig ijn e g o , w ielk i 
pokup m ającego.

Zgłoszenia (listy) pod 1383 przy jm uje  Ad- 
m in is tracy a  „Nowej Rerorm y “ 1383 2 2

W FRACOWNI SUKIEN DAMSKICH
udzielam  l e k c y i  k r o j n  system em  
francuskim , oraz najśw ieższym  w ied eń ­
skim, udzielam  rów nież w domach pry­

w atnych. 1240 5 io
FLORA w Krakowie, Podwale 13.

Koncypienta
rutynowanego w praktyce powiato­
wej — przyjmie z a r a z  atiwokal 

Dr Szayer w Starym Sączu.
1354 3 3

N A P R A W Y
fllaskyn do szycia i Rowerów 
wykonuje szybko i tanio z t wa- 

rancyą mm e u

1 .  M 1 E M B T Z
optyk i mechanik, 

ul. Szew ska, L. 2 w Krakowie.

Kon 5-letni,
15 m iary, z u p r z ę ż ą  i b r y r z k a ,  
do sprzedania. W iadomość w sklepio 
L Makowskiego, Szpitalna 32. 1367 2 3

Zakład komisowy
rzeczy nżyw an . nowych i an tyków  

ma do sprzedania:
Garnitury mah., Głowę jelenia. Ołtarz 
pokoj., Kasetki inkrust., Obrazy stare, 
Zegary z brązu, Pulpit z brązu, Wazy 
duże chińskie, Ramy inkrustow. kością 
(antyk), Wazy z brązu, Stoliki mach. 
z brązu i inne, Łóżka mach., Broń starą 
Pająk  z brązu, Szafy, Dywany, Biurka 
Otomany, Serwantkę, Sekretarki, Ko­
mody, oraz wszelką Garderobę i inne 
przeróżne rzeczy. 831 19 r.

Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro.

Urzędnik biurowy,
dzielny korespondent polsko-nie­
miecki, z zawodu drzewnego lub 
stolarskiego — znajdzie natych­
miast stałą posadę, Zgłoszenia 
z odpisami świadectw: f a r e w a  
źabryka w yrobów  stolarskich  

i tartak  w  ja ś le . 1173 2 1

CZEREŚNIE
(własnej uprawy)

5 klg. c z e r e ś n i ........................kor. 3-80
5 „ Ż O ł w i ........................„ 3'2-fi
5 „ szparagów g-ubych . „ 5-6f
o „ _ „ średnich . „ 4-40

opłatnie za zaliczką. 1349 2 5

Giovanni Soanghero, Tryest.

6  I n t . /  | j ł  15 c iąg n ień  Raty pu 8  knron
l u o t  W .  w rońu. miesięcznie.

1 austr. Czerwon. krzyża. Kor. 70.000, 40.00C 
1 węg. „ , 40.000, 20.000
1 w łoski „ „ L ir. 35.000, 20.000
1 B azylika  - Dombau. Kor. 30.000, 20.000
1 serbski ty toniow y. Fos. 100.000, 75.001
1 Jó-sziv  (dobrego serca). Kor. 30.000.

Sześć losów polecam y za  192 kor. w ra ta ch
po 8 kor. — Czeki pocztowe i g a ze ta  losowań 
bezp łatn ie. — Doi., bankowy Schiitz i Chajes 
we Lwowie, róg ulicy Kopernika. 1320 5 0

Pełny taust
osięgają panie n a  s t a ł e  w bardzo 
krótkim czasie przez zewnętrzne tylko 
nacieraniu środkiem ,,~VEN0i_IN 1 “ Uży­
wany pi’zez najpiękniejsze artystki! — 
K a r o l  I l l e k ,  c l i e i n i k  w S I u u  K o ­
w le  pod Bernem (Austerlitz, Morawy), 
wynalazca słynnej tynktury do stałego 
usunięcia z a r o s t u  u  p a ń . — 
Obydwa środki we flaszkach po 2 3,
5 i 10 złr. Wysyłka dyskretna ® p o -  

p ę c z e i t i e m .  i  198 7 8

Z D ru k a rn i  L iterack ie j  (przedtem  pod firm ą Nowa D ru k a rn ia  JagiGlońsKa) w  K rakow ie, u l.  Jag ie llońska 10.

Kompletne wypra**y kuchenne poleca g!ówi'ie 
*  *  -* W. HALSKI

Rząaca D iu k a m i  L .  K . Górski.

0 4 ™ ^ .  4 R A K D W  
Ż e l a z a  b m k ic r u u io o .

17170538


